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Kraków 7 maja.
Powrót lorda Johna Russell i p. Drouyn 

*|e Lhuys z konferencyj wiedeńskich, nie w y­
świecił bynajmniej sytuacyi, jakkolwiek po 
sprawozdaniu lorda Russell obiecywać sobie 
" iele nie można było. Któż nie w ie, że w po­
dobnych oświadczeniach publicznych, w par- 
^wencie, Anglia nie sain^ siebie tylko musi 
Kiiec na oku, że oglądać się musi zw łaszcza  
"a Austryij,. Nikt przeto nie m ógł ż^dac 
°dkrycia tajemnic konferencyj, ale zdawało  
s>ę, że chwilowe położenie rzeczy zostanie 
^kreślone. Owóż i tego nie ma. Lord Pal­
merston w edług ostatniej depeszy ośw iad- 
c* y ł ,  „że ws/.elka szansa pokoju jeszcze nie 
*jstała, ale że jest bardzo m ał^w. Dom y­
ślaliśmy się tego nieco, nawet zdaleka od 
konferencyj stojąc: radzibyśmy jednak wie­
dzieć, a za z łe  wzi^ść nam tego nie mo- 
tya , bo kwestya pokoju lub wojny każdego 
M  dziś w Europie do żyw ego obchodzi; 
radzibvśmy wiedzieć, na czem s/.an. lord o-  
Piera swoje nadzieje. Trudno sad zie , aby 
°statnia propozycya rosyjska czy pruska 
’’ie wiemy, traktowania na zasadzie sta -  
>us quo atite, by ła  dla tych nadziei pod­
s ta w y .

O ile jy  rozumiemy, propozycya ta za leża ła­
by natem, aby wymagania państw Zachodnich 
° i których już odstąpić nie m o ^ , pogodzie 
'*• umbicyij Rosyi która ustąpić nie chce. Jest 

oznaczenie takowego położenia rzeczy 
^yborne polskie przysłowie. R osya miałaby 
się zobowiązać nie powiększać s iły  swej na 
Njorzu Czarnem, jaky miała przed rozpoczę- 
c*em kroków nieprzyjacielskich. Status quo 
Unte byłby owem ograniczeniem  żydanem 
przez mocarstwa: R osya przystając na ta­
kowe nie ustępuje niczego wcale. Nie wi­
dzimy tu rozwiązania trudności zawartych 
w pizeciw-punkcie, ale tylko grę wyrazów. 
Oóż ograniczyć żydajy mocarstwa sprzymie- 
r*one? Potęgę Rosyi na mor/.u Czarnem. 
Có: przedstawia tę potęgę? Status quo an­
te : bo nie to co R osya wystawić zamierza- 
ty, ale to co już w ystaw iła przeciw Turcyi, 
*agrażało istnieniu tej ostatniej. Gdzież 
"óę'1 byłoby ograniczenie? czyż państwa 
sprzymierzone, przy status quo ante nie by­
ty zmuszone trzymać ciągle floty na morzu 
Czarnem aby osłaniać Turcyą?.... A  z dru­
giej strony czyżby nawet i w tein przypu­
szczeniu, nie było to ustąpieniem ze strony 
R osyi? K iedyż to R osya ośw iadczyła , że 
S'ły swojej na morzu Czarnem powiększać 
bie będzie? ż.‘ przyjmuje za maximum  swej 
potęgi morskiej tę jaką miała z końcem 1 8 5 3  
r-? ... Status quo ante byłoby to ustąpienie 
prawa do przyszłego rozwoju, a więc za­
msze ustąpieniem, i w edług nas wielkiem  
dla R osy i, a n ied o s ta tec zn em u  mocarstw 
sprzymierzonych.

Zresztą propozycya ta nie jest nowa nar 
"fot w dzisiejszej sprawie. Zaraz na początku 
jej, to jest w końcu r. 1 8 5 3  i w pierwszych 
bóesiącach 1 8 5 4  r. proponowano R osyi za­
darcie pokoju na podstawach status quo an­
te:  Rosya odmówiła. Praw da, że wówczas 
jeszcze Austrya nie mobilizowała swych ar- 
*b'j • nie byłb jeszcze traktatu berlińskiego, 
a cóż dopiero mówić o traktacie z 2go  gru­
dnia. W spominamy tu traktat berliński, o 
którym zbyt zapominają dzienniki kreśląc po­
c e n i e  R osyi. Traktat ten odjął R osyi 
dszelką możność inieyatywy wojennej, co 
n'e jest m ałą rzeczą. Możnaby więc przy­
puścić , że R osya dziś zgodziłaby się  na 
status quo ante— zw ła szc z a , że jako P&ń- 
stwo młode i pełne życia, przyszłość uśmie- 
cba mu się za w sze , choćby ją nawet tako- 
dem zastrzeżeniem w hipotece politycznej 
obciążono. A le  mocarstwa Zachodnie mo- 
Styżby to uważać za osiągnienie ow ego ce­

lu dla którego wojnę prowadzą? O św iadczy­
ł y  wprawdzie nieraz, że wojna jest z ich 
strony całkiem bezinteresowną: nie byłożby  
to jednak bezinteresowność za daleko posu­
w ać, utrzymując floty w obec ograniczo­
nej potęgi rosyjskiej na morzu Czarnem?...

Nie wydaje się przeto kombinacya ta mo­
żliwą. Lord Palmerston zapewne inną miał 
na widoku, wyrażając nadzieję załatwienia 
sprawy drogą pokoju. Dowiemy się może o 
niej w bieżącym tygodniu, jeżeli frazes sza ­
nownego ministra nie był tylko zwrotem par­
lamentarnym— bo parlament ma swoje konie­
czności do których się czasem każdy mini­
ster zastosować winien— a które publiczność 
łatw o w błąd w prowadzić mogą.

W y s. Prezydium c. k. Rządu krajowego 
nadesłało nam następne ogłoszenie:

[N. 6505. 8992]. Towarzystwo kassynowe w T ar­
nowie, p rzesła ło  c. k. S taroście w Tarnow ie, czy­
sty dochód z trzech na cele dobroczynne danych 
balów w kw ocie 102 z łr. 14 kr. m. k. z tą prośbą, 
aby ta kwota podług uchw ały Towarzystwa z dnia 
2go stycznia 1855 roku w równych częściach ubo­
gim Tarnowskim, ochronie sierot i obwodowemu 
Tarnowskiemu funduszowi inwalidów poświęconą 
została.

Przesyłając tę kw otę na miejsce swego przezna­
czenia, Rząd krajow y czuje się powodowanym, To­
warzystwu kassynowemu w Tarnowie, oraz dzieka­
nowi Pilznieńskiemu księdzu Celarskfemu, za te szla­
chetne dary  w ynurzyć publiczne podziękowanie.

Z ces. k ró l. R ządu k ra jow ego .
K raków  3 0  kw ietn ia  1855 . (5 3 6 )

Koregpondencya Czasu.
W i e d e ń  3 mąja (spóźnione.) *)

m W yjazd barona H essa do w ojska w Galicyi odło­
żony został po depeszy telegraficznej odebranej wczo- 
rąj rano z Paryża. I fo depesza zawiera niewiadomo, 
lecz że niemiała na celu zmiany sy tuacy i, to dowodzi, 
że wyjazd barona de Hess nastąpi za  dni kilka, a  stan 
rzeczy pod innym względem żadnej niedoznał zm iany.—  
W ministeryum spraw  wewnętrznych robią się rozpo­
rządzenia do nowego poboru , który ma 1 2 0 ,000  ludzi 
wprowadzić pod broń. Przygotow ania wojenne idą jak  
widzicie dalej. Lecz i to pew na, że jeszcze  nadzieja 
utrzymania pokoju i zaw arcia traktatu z R o sy ą , zupeł­
nie nieznikła. N. Pan dał się słyszeć z nią w tych 
dniach. Idzie pytanie, czy państw a sprzym ierzone li­
c z ą , że w ostatniej chwili R osya do propozycyi poło­
żonej przez n iejako  ultimatum się przychyli; lub czy 
nowy jak i pokazał się środek zbliżenia stron przeci­
wnych. W iadom o, że po propozycyi określenia floty 
rosyjskiej do 8  ok rę tów , którą książę Gorczakow na 
dniu 19 p. m. odrzucił, zrobioną zosta ła  z  pomocą 
Prus propozycya pobocznie, zostawienia Rosyi w szy­
stkich okrętów  nieuszkodzonych przez floty, z  wolno­
ścią państwom  zachodnim w ęjścia na morze Czarne 
z całemi ich siłam i, w razie gdyby R osya flotę taką 
pow iększyć mysliła. Państw a zachodnie, jakem  to ju ż  
wam p isa ł, tej propozycyi nieprzyjęły. Spodziewały 
się zapew ne lepszych^ skutków  bombardowania Seba- 
stopola. Mozę byc , że się dziś skłaniają do owej pro­
pozycyi rosyjsko-pruskiej. Jutro zapew ne będę mógł 
cos pewnego o tern powiedzieć.

Z Sebastopola depesze rosyjskie z 27go donoszą, że 
ogień ustał i że  Rosyanie mogli się usadow ić o 100 
sążni naprzód pod bastyonem Ner 4. Lord W estmo­
reland otrzym ał wczoraj depeszę telegraficzną z d. Igo 
b. m. z  B ałakław y, która d o n o si, że nic nowego nie- 
zaszło.

M ówią, że arcyksiąże Wilhelm uda się wkrótce do 
Paryża.___________ _________

, Wiedeń 5 maja.
dó Jenerał dowodzący naczelnie baron Hess wyjeżdża 

ju tro  ze sztabem do Galicyi. Jenerałow ie Letang i 
Crawford udadzą się za  nim we wtorek.

Narady nad propozycyą rosyjską tyczącą się 3go 
punktu trw ają ciflgle- Propozycya t a ,  m iała na celu 
utrzymanie Status quo ante helium na morzu Czar­
nem gabinet tutejszy w części ją  zmodyfikował. Lecz 
rzecz głów na je s t w zasadzie przyjętego ju ż  przez Au- 
s try ę , Francyę i Anglię, ograniczenia floty rosyjskiej. 
Na tę zasadę R osya zgodzie się nie może. Słusznie 
przeto lord Palmerston powiedział  ̂ w Parlam encie, że 
pełnomocnicy w Wiedniu w ą tp ią , żeby m ożna się było 
porozumieć.

N iepodobna, widząc ten upór z  obu s tro n , niezro- 
bić zapy tan ia , czy istotnie określenie floty rosyjskiej do

*) L ist ten doręczony nam został dopiero 6go po wyj' 
ściu już numeru, (p . R.)

pewnęj liczby okrętów  wystarczyłoby na ustalenie tego 
stanu rzeczy na W schodzie, o którym państw a sprzy­
mierzone mysią. Dyplomacya rosy jska, odrzucając tę 
propozycę jako ubliżającą R o sy i, miała może przeko­
nanie, że na dnie tej propozycyi były jeszcze dalsze i 
głębsze widoki. Ostatnie depesze z Paryża i z Lon­
dynu przemawiają zatem przypuszczeniem . Lecz w ta ­
kim razie Europa powinna myśleć o wielkiąj wojnie. 
Przygotowania, które zrobiła i robi ciągle R osya poka­
z u ją , że się ona do niej gotuje.

Do tąj chwili narady o załatw ieniu 3go punktu niezo- 
stały wniesionemi na formalną konferencyę.

Przypuściw szy, że R osya przyjmie wynalezioną na­
reszcie zbawienia formułę i że punkt 3ci załatw ionym 
zostan ie , czyż to ju ż  będzie hasłem pokoju? czy pań­
stw a wojujące i A ustrya będą mogły zm niąjszyć sw e 
w ojska? czy nawet zgodzą się na zaw ieszenie broni aż do 
podpisania zupełnego trak ta tu?  Przypuśćm y znow u, że 
układy zerwanemi teraz zostaną; czy Austrya będzie 
mogła i czy w ystąpi natychmiast do boju?

Mówią ciągle o bliskim wyjeźdzje acyksięcia Wilhel­
ma do Paryża.

’Ł  S & r ó l e s t w a  f N i ' s k l c g o  3 maja.
Doszła w as zapew ne pogłoska o niespokojnościach 

między ludem wiejskim na Podolu i Ukrainie w ybu­
chłych. Może wieść o tych rozruchach , przebiegając 
Europę i rosnąc ja k  lawina w b iegu, przyszła na za­
chód w olbrzymiej a co gorsza przekształconej postaci. 
Zapewne duch nieprzychylny zw rócił choć w myśli oręż 
tego pow stania w serce polskich właścicieli ziemskich 
na U krainie, i spodziew ał się zobaczyć powtórzenie 
rzezi humańskiąj. Dlatego pospieszam  z dokładnym 
opisem całego zdarzen ia , udzielonym mi przez wiaro- 
godne osoby z Podola przybyłe a  będące świadkami 
tego wypadku nader ważnego z pow odu, iż rzuca on 
światło na dzisięjsze usposobienie ludu wiejskiego 
w R osy i, i daje obraz naprężenia wewnętrznych, spo­
łecznych je j stosunków .

Kacapy w racąjący z Krymu przez Podole rozpow ia­
dali, w okolicy Mochilewa, iż wprawdzie Francuzi biją 
się z naszym i w K rym ie, lecz oni nie m ają złych wzglę­
dem narodu ruskiego zam iarów, chcą znieść pańszczy­
znę w całej Rosyi. S łow a te padły na urodzajną i u- 
prawną ziemię. Równocześnie zdarzył się inny w ypa­
dek. Znacie zapew ne odezwę nąjw yższego synodu pe­
te rsb u rsk ieg o  w zyw ającą naród rosyjski do broili za 
wiarę i w spółw yznaw ców  w Turcyi. Między ludem 
grecko-rosyjskiego dzisiaj wyznania na Litwie, W ołyniu, 
Podolu i U krainie, w tych prowincyach dawniej polskich 
i należących niegdyś w części do kościoła katolicko-u- 
nickiego, nie uczyniła ta odezw a wielkiego wrażenia. 
Pewien djak... (dyakon , pop niemający trzeciego św ię­
cenia) mieszkający przy cerkwi we wsi Boguslawiu pod 
Mochilewem podolskim położonej, a  należącej do pana 
Podhorskiego, widząc slaby w pływ  odezwy synodu na 
lud m atorusk i, a  przysłuchując się opowieści kacapów 
z Krymu przybyłych , szepnął obecnym w łościanom , iż 
synod w ydał inną jeszcze  odezwę do ruskiego narodu, 
w której znosi pańszczyznę i nadaje gospodarzom wiej­
skim grunta przez nich upraw iane; lecz panowie o ta­
czający cesarza w strzym ali je j ogłoszenie. Jednak on 
posiada tę odezw ę. Następnie przeczytał ten drugi, fał­
szywy a przez siebie ułożony manifest synodu. W ieść 
o tąj drugiej odezwie rozbiegła się błyskaw icą po oko' 
licznych w ioskach , a  włościanie szli wszędzie do po 
pów domagając się ją j odczytania. Popi odpowiadali 
naturalnie, iż prócz odezwy ju ż  odczytanej, innąj nie 
m ąją, że ona nie istniąje, a  przeto ogłosić je j nie mogą. 
Rozgniewani w łościanie, w przekonaniu że ukryw ąją 
m anifest, rzucili się w kilkunastu miejscach na popów, 
pobili ic h , a  uzbrojeni w kosy i widły zgromadzili 
się w tłum y; nigdzie jednak nienapadli na dwory, nie- 
dopuścili się w żadnej wiosce gw ałtu  na właścicielach. 
Rozruch ten ząją ł sioła okoliczne B ogusław ow i i kilka 
wiosek białocerkiewszczyzny. R ząd przedsięw ziął na­
tychm iast energiczne środki w celu stłum ienia niespo- 
kąjności w zarodzie. P osła ł parę batalionów piechoty 
z nąjsurow szem i rozkazy do s io ł , w których zaburze­
ni® wynikło. Uzbrojony lud więjski dal wprawdzie od­
pór , lecz po krótkiej w alce , w której do 40 ludzi zgi- 

pokonanym i rozpędzonym został. D wustu nąj- 
niespokojnięjszych wzięto i uprow adzono; zapewne po­
słani zostaną na Syberyą do kopalń; resztę ukarano 
k jm i a  w ojsko w wioskach rozłożono, obciążąjąc je  
wielkim kwaterunkiem.

Na tern skończyło się dzisiaj zaburzenie. Dobrze je ­
dnak znający Matą R osyą i dzisiąjsze w niej stosunki 
społeczne, w idzą w tym wypadku w różbę nowych roz- 
legląjszych tego rodząju pow stań i widoczną pojaw ę du­
cha ożyw iąjącego dzisiaj lud tych prowincyj. Istotnie, 
ki®dy tak  m ata iskra ślepo rzucona wznieciła pożar, 
m usi być wielkie w tćj społeczności nagromadzenie ma- 
teryałów  palnych.

Paryż 2  mąja.
Jeszcze parę słów , czerpanych z pewnego źródła o 

zbrodniczym zamachu W łocha, który mienił się Livera- 
nim, a  który nazyw a się istotnie Giovanni Pianori. Kie­
dy Cesarz baw ił w Londynie uw ażano, że emigranci

francuzcy trzymali się na boku i spokojnie; że Caus- 
sidićre wyjechał do Edymburga, kiedy przeciwnie emi­
granci w łoscy pokazywali wielką egzaltacyą. Pianori 
odał się za  Cesarzem do Londynu i za nim do Paryża  
powrócił. Można powiedzieć, że Cesarzowa ocaliła Ce- 
sarza. Jadąc pow ozem  do lasku bulońskiego, miała ona 
byc assystow aną przez margrabiego Walbruck, ale kie­
dy zobaczyła margrabiego na koniu, odesłała go, mó­
wiąc, ze me potrzebgje jego  asysteńcyi i że woli, aby 
czuw ał nad życiem C esarza. Gdyby Cesarzowa zrobiła 
inaczej hr. Ney jechałby  po lewej stronie C esarza i P ia­
nori mógłby popełnić sw ą  zbrodnią z  łatw ością. Obe­
cność margrabiego W albrucka spraw iła, że Cesarz j e ­
chał w środku, a hr. Ney po praw ąj stronie. Pianori 
w ystąpił naprzeciw Cesarza i strzelił, hr. Ney chciał 
rzucić się na niego, ale koń jego, przestraszony strza­
łem, sp iął się. K orzystąjąc z tego, Pianori obszed ł ko ­
nia hr. Neya zbliżył się do Cesarza i strzelił powtórnie 
z dubeltowego pistoletu, hr. Ney zwrócił na niego ko­
nia, ale Pianori ju ż  był pochwycony przez ludzi ubra­
nych w bluzy. Zapew niw szy przerażonych i zgorszo­
nych przechodniów, że rannym nie został, Cesarz udał 
się za^ Cesarzow ą do lasku bulońskiego, kiedy stanął 
obok jąj powozu rzekł z  uśm iechem : „Z abaw na mi się 
zdarzyła aw antura; ja k iś  paryzki żartow niś chciał spró­
bować na mojej osobie doniosłości małej kruciczki ta­
kiej jak  moja ręka." Podobna eksplikacya przygotowała 
Cesarzow ą do usłyszenia całej prawdy, praw dy okro­
pną)’, bo dubeltowy pistolet Pianorego był wielkim i d łu­
gim. Odtąd Cesarzow a mówi do dam, które przychodzą 
ją  odwiedzać: „Nie zazdrośćcie m nie; moje położenie 
je s t sm utne." Pianori miał paszport w ydany temu mie­
siąc w Genui, ale baw ił oddaw na w Paryżu i pracował 
u jednego szew ca przy ulicy Blanche. Nie ulega wątpli­
wości, że był niedawno w Londynie. Na robione mu 
zapytania odpowiada systematycznie.- non so (nie wiem). 
Będzie on oddany pod sąd  zw yczajny, to je s t pod sąd 
przysięgłych. Adwokat Paillet zo sta ł mianowany jego  
obrońcą. Proces wytoczy się za  dni kilka pod prezy- 
dencyą p. Portavieux Lafosse, który był sądził niegdyś 
syna W iktora Hugo. Cesarz bacząc, że zam ach na je ­
go osobę był popełniony przez cudzoziemca a nie przez 
Francuza, nie zmienił w niczem swych zw ycząjów  i 
prząjeżdża się codziennie na koniu po polach eliząjskich 
i lasku bulońskim. W szędzie i codziennie słyszy on 
życzliwe dla siebie okrzyki. Ciało dyplomatyczne skła­
da mu koląjno pow inszow ania. A ustrya w ysłała na ten 
cel umyślnego posłańca jenerała  Schmerling. W czoraj 
C esarstw o inaugurując bulw ar Cesarzow y, prowadzący 
o rc de Triomphe do lasku bulońskiego, prząjechali 
pierwsi tą  piękną szo są  otoczeni licznym ludem i ty sią­
cem jeźdźców . R ząd dał dziennikom rozkaz nie rozpi­
syw ania się nad zamachem.

W nętrze Francyi je s t spokojne. Drogość życia dąje 
tylko pochop do koalicyi robotników, mianowicie w  por­
tach morskich. W  Paryżu sąd  policyi poprawczej, po­
dobno na polecenie rządu, karze słabo , to je s t na 4 lub 
6  dni kozy robotników przekonanych o koalicyą. Zao­
patrzenie P aryża  w żyw ność ząjm uje wiele władze rzą­
dowe. W oły, barany, cielęta są  zakupyw ane na ten cel 
zagranicą. Jeden piekarz, mieszając do mąki pszennej 
Xl6 mąki ryżowej, sprzedąje chleb o 5 centymów taniej 
niż chleb zwycząjny. Lud rozkupuje tłumnie ten chleb, 
który je s t zupełnie podobnym do chleba pszennego. Agi- 
tacya akademiczna jeszcze się nie skończyła, ale skoń­
czy się zapewne pojutrze. Akademicy m ąją nadzieję, 
że otrzym ają częsc daw nych sw obód, mianowicie nie­
zależność od ministra ośw iecenia.

W czorajszy Constitutionnel ogłosił krytykę artyku­
łu p. G uizota: N os comptes et nos espirances. Arty­
kuł ten, z  podpisem Prieur, je s t pana Troplong, au ­
tora pracy du principe dautoriti, w której była w yra­
żona rządow a teorya dzisięjszego Cesarstwa.

Paryż 2  mąja.
Z powrotem do Londynu, lord R ussell w yłożył w par­

lamencie historyą negocyacyj w iedeńskich. Rzecz ta zo ­
sta ła  ju ż  więc w yjaśnioną i depesze berlińskie łudzić 
nas dłużąj nie mogą. P . Drouyn de Lhuys wrócił wczo- 
rąj do Paryża. P a rę  dni wprzód, p- Thouvenel, jego 
zastępca w ministeryum zażądał dymisyi i dym isya ta 
została mu udzieloną. Rzeczona dymisya je s t dość w a­
żnym w ypadkiem , z przyczyny, że p. 1 houvenel był 
autorem  glównybh depesz wymienionych w spraw ie 
wschodniej. Rojaliści utrzymmfo że P- Thouvenel w ziął 
dym isyą dla tego, że widział się oszukanym ; że reda­
gow ał w myśli pokoju, a że p. Drouyn de Lhuys po­
kazał się w Wiedniu tylko wojennym. P raw dziw ą p rzy ­
czyną dymisyi jes t obrażenie miłości w łasnej p. Fhou- 
venel. P. Drouyn de Lhuys i bar. Bourquenay przesy­
łali depesze z Wiednia w prost do C esarza a  nie mini­
steryum spraw zagranicznych. P T houvenel, zm iarko­
w aw szy to z rozmowy, którą miał z  baronem Hubner 
podał się do dymisyi. Cesarz j ą  przyjął, bo znalazł, że 
p. Thouvenel nie znał ni swego położenia, ni dzisięjsze- 
go systemu rządow ego. Rojaliści szkalu ją  p. Drouyn 
de Lhuys obwiniając go o pokazanie ducha wojennego. 
Dodąją, że p. Drouyn de L huys popadł w niełaskę i 
że będzie zastąpiony w m inisteryum przez hr. Wale 
wskiego albo przez hr. de Rayneval.
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M onitor  zawiadomił urzędownie, że bombardowanie 
Sebastopola zostało zawieszone dla braku amunicyi. 
Wiadomość ta zrobiła smutne wrażenie w Paryżu. Ro- 
jaliści i republikanie wypogodzili czoła i uradowali się. 
Mówią, że i tego razu chybili Anglicy, że artyleryi an­
gielskiej zabrakło amunicyi. Artylerya francuzka ma 
mieć rezerwę amunicyi w Stambule, a angielska ma ja  
mieć aż w Malcie. Rojaliści i republikanie głoszą 
znowu, że sprzymierzeni odstąpią od Sebastopola i *e 
poprzestaną na trzymaniu się wKamieszu. Zobaczemi- 
Dziś to jest pewno, że część korpusu piemonc g 
wypłynęła z Genui. Ksawery Raymond, ogłosi 
vue des deux M ondes, pod tytułem: une armie de 
guerre et de diplomatie, historyą sprawy wschodniej. 
Chociaż je st redaktorem D ib a tó w ,  oswia cza się on 
za dalszą wojną, za wojną na smierc, za bisogna il 
fcTTO ^

Cesarz nie jedzie do Krymu, ale to nie znaczy, aby 
d o n ie c  później nie pojechał lub, aby me pojechał gdzie­
indziej’. Hrabia de Flahault jest przekonany,, że prędzej 
czy później, Cesarz opuści Francyą dla wzięcia udzia­
łu w wojnie. Ciała nieurzędowe gotują, z okazyi za­
machu Włocha Pianori, adresa do Cesarza, które s ą  
okrywane licznemi podpisy. Królowa Wiktorya napisała 
z tego powodu własnoręczne listy do Cesarza i Cesa­
rzowej.

Paryż, przybrał postać wiosenną i uroczą. Podróżni, 
którzy przepędzili zimę w Paryżu zaczynają wyjeżdżać 
z zamiarem przybycia na wystawę w lipcu lub sierpniu. 
Wszyscy podróżni gonią ostatkami balów i wieczorów. 
Ustał nareszcie wiatr przejmujący, który Paryżanie na­
zwali pośmiertnym tchem Cesarza Mikołaja.

L w ó w  1 maja. Z ostatnim kwietnia 18o5 p rze­
prowadzono likwidacyjne pertraktacyc uwolnienia od 
ciężarów  gruntow ych w Lwowskim okręgu  admini­
stracyjnym  względem  2467 operatów  meldunkowych 
1281 korpusów tabularnych w 1948 gminach z 146,949 
poddańczemi, 13,732 emfiteutycznemi, 5413 dziesię- 
cinnnmi, 1338 laudemialnemi i 87 spłacalnem i pozy- 
cyami m eldunkow em i; względem tych wydano potąd 
sprawdzonych ze strony komisyi ministeryalnej i b u - 
chalteryi 6407 wyroków z kapitałem  indem nizacyj- 
nym w sumie 21 ,923,526 zlr. 20  kr. z k tórej p rzy ­
pada na fundusz krajow y  2 1 ,6 6 1 ,7 5 1  zlr. 45 kr. a na 
obowiązanych 261 ,774  zlr. 35 kr.

Z tych nabyło już 1176 wyroków z kapitałem  
11.174 ,689  z lr. 46  kr. zupełną moc p raw a, wcią 
gniono je w k sę g i funduszu indem nizacyjnego, i o ile 
tyczą się przedm iotów  księgi publicznej odesłano je  
dla w ykazania, a przeto czynność komisyi m iniste­
ryalnej uwolnienia od ciężarów  gruntow ych je s t już

tam ludzi podburzyć i do złączenia się z sobą nakło­
nić. Ale m ało k tóry  m ógł się dostać do budynku, 
o-dyź kom endant inźynieryi kazał zaw czasu bramy 
pozawierać. Po tej niespodziewanej przeszkodzie 
w tym samym zamiarze udała się ta grom ada do 
Campagnola przed Porta ś. Giorgio, gdzie naprzeciw  
Castel vecchio ogromny stawiają a rse n a ł, tam je ­
dnak w s anowczej chwili w ystąpił naprzeciw  nich 
nadkomisarz M ... tym czasowy naczelnik policyi i nie- 
ulęknionem postępowaniem swojem tudzież przeko- 
nywającemi w yrazy sk łon ił tłum  do rozejścia się. 
Powodem do tego skandalu —  innej bowiem nazwy 
temu ruchow i nadać nie m ożna, miały być uciski i 
okrojenie zarobku przez dozorców  budowniczych. 
W  całym  tym w ypadku , który z resz tą  nie spraw ił 
w ielkiego w m ie śc ie  w zruszenia , gdyż lubo pracuje 
obecnie 800  do 900 robotników przy budowlach woj­
skowych, niewiedziano na wielu m iejscach nic o tern 
do samego w ieczora , jedno tylko zadziwia, iż hała­
śliwa kupa m ogła była przez ca łe  dwie godziny 
chodzić po mieście nie natrafiwszy na żadną prze- 
szkodo#

—  Od wczoraj krąży tu pogłoska o zjeździe  Ce 
sarza Jinci z królem pruskim na granicy w Szcza­
kowej.

—  Układy gabinetu tutejszego z Rosyą idą wciąż 
n ieprzerw anie , natomiast mylną je s t w ieść o posła­
niu ztąd ultimatum do Petersburga. Książę Gorcza- 
ków w ciągu tego tygodnia m iał codziennie narady 
z hr. Buolem , a w skutku tego ma się odbyć temi 
dniami posiedzenie konferencyi. W prawdzie sam tylko 
hr. Buol konferuje z posłem  ro sy jsk im , ale działa 
w tym względzie z w iedzą i porozumieniem się po­
słów  państw zachodnich, a nowe propozycye Rosyi 
tyczące sic 3go punktu posłano podobno do Paryża
i L ondynu 'i od ich przyjęcia lub odrzucenia zależeć
bedzie , co zapadnie na sjodziew anem  posiedzeniu
konferencyj. . . , . . „

  To co dzienniki zachodnie pisały o zawarciu
w d. 26 kwietnia konwencyi militarnćj między Au- 
s tryą  a państwami zachodniem i, niesprawdza się 
U kłady nie są uważane jakoby zerw ane z R osyą, a 
A ustrya db ostatniej chwili w strzym yw ać się będzie 
z tak stanowczym krokiem któryby m usiał za sobą 
pociągnąć wypowiedzenie wojny, a to dopóki zu­
pełnie nie straci nadziei załatw ienia 3go punktu 
drogą zgody. Dla tego też mimo wszelakich zape­
wnień o wyjeździe fzm. bar. Hessa do a rm ii, za­
pewnień codzień zmieniających dzień naznaczony do 

W y jazd u , wyjazd ten nie je s t jeszcze podobno sta­
nowczo konieczny. Nowa in terpretacya 3go punktu 
oczekuje odpowiedzi z Londynu i P aryża ,-gdzie  za­
pew ne tej chwili je s t przedmiotem ścisłego rozbioru

nKtwtłrwl n i n  n  o /l i zł i a  n r l n n w i p H r  w<27,vstkr

r
wzgledem nich ukończona. r „ .  . z .

Całą ren tę  zlikwidowano dla czterdziestu up ra-jD o p ó k i ztamtąd nie nadejdzie odpow iedz, wszystko 
wnionych do poboru cały, kapitał indemnizacyjny w y -i będzie tu w zawieszeniu. Interpretacya 3go punktu 
płacono w obligacytfch 15 stronom. I  miała wyjść jak  mówią z Berlina i tutejszy gabinet

Tytułem  restancyi z czasu od 15 maja po koniec zgodził się na n ią ; a je ś li

i « 4 w  p r k ly c . ,  chybaby Anglia i Frań-
L w olm onc 232 gążni kwadr., Cya na całą przyszłość wytężyła wszystkie siły  abyU w olnione
kw adratow ych , .
l i c z b a  dni ciagJych wynosi 5 ,259 .952  a dni pieszych 
4 ,479 ,019 .

Zaliczki kapitałowe przyzwolono w sumie 5,946,300 
z łr. a zaliczki ren t w sumie 6,284,040 z lr. przeto 
ogółem  w sumie 12,230,340 z łr.

Kasa funduszu indem nizacyjnego otrzym ała ogó­
łem  1723 asygnaćyj dla 2403 uprawnionych w su­
mie ogółow ej 8 ,284,541 z łr. Na to wydano 13,759 
sztuk obligacyi w kwocie 8 ,267 ,250  z łr. a strony po­
dniosły 12,772 obligacyj w ogółow ej summie z łr. 
7,718,100.

Rezultat w miesiącu kwietniu je s t szczegółow o 
następujący: nowo zlikwidowany i spraw dzony ka­
pitał indemnizacyjny w sumie 2 ,434 ,038  z łr. 35 kr

utrzym ywać liczne floty na morzu Czarne'm dla pil­
nowania floty rosyjskiej. R ok, dw a, da się to czy­
n ić , ale zaw sze , niepodobna. Koncessye te przeto 
są tylko pozorne , a przynajmniej chwilowe.

—  Z kar pieniężnych ściąganych w skutku p rze­
kroczenia przepisów  leśnych , ma być w każdym 
kraju koronnym składany oddzielny fundusz na cele 
rolnictwa krajowego.

—  Minisieryum spraw  wewn. poleciło władzom 
krajowym sta ran ie , aby o ile się d a , zakładano 
kassy oszczędności po wszystkich częściach państwa 
w najrozleglejszy sposób.

A n g 1 i a .
Na posiedzenin Izby lordów dnia 30 kwietnia hr.w księgi funduszu indem nizacyjnego wciagmono na ; n a  posieazenm  izoy loraow  unia ou Kwietnia, 

nowo 158 w yroków  w sumie 1,498,388 złr. }E llenborough zw rócił uwagę ministra wojny na fakt.
Zaliczki kapitałow e przyzwolono w w spom nioenm ! który dzienniki podały w sobotę. List z Genui z 22 

miesiącu w sumie 55,200 z łr . zaliczki ren t w sumie | donosi, że jeneralny komisarz w Krymie oświadczy! 
305 ,100  z łr. obligacyj w ydano 463 sztuk n a s u m ę j iź  nie je s t w s ta n ie  dostarczyć żywności kontyngen-
2 ' ^  4 0 0  Z?r °  ' nnM4<nśoLiomii WviflW«7V ohvfta Icnnw oncvo  ta —

Przyzwolona suma ogółow a w ykazanego kapitału 
indem nizacyjnego, tudzież przyzwolonych zaliczek 
w ynosi przeto 3 4 ,1 5 3 ,8 6 6  z łr . 2 0  kr. (G . Ł .)

sowi sardyńskiem u. W yjąw szy chyba konwencyę ta 
jem ną, nie wiem zresztą aby się Anglia zobowią­
zała żywić wojsko sardyńskie; jeżeli jednak rząd 
angielski to uczynił, musiałby przeto 70,000 racyj 
dziennie dostarczać armii. Proszę szlachetnego lor-

W ie d e ń  5 maja. N. Pan zezw olił swemu bratu , da, aby mnie w tym w zględzie kilką słow y ośw iecił 
J C W. A rcy -k sięc iu  Ferdynandowi Maksymilianowi Lord Panm ure. Dowiedziałem się z zadziwieniem
kontradm irałow i l ‘naczelnem u dowódzcy marynarki 
przyjąć i nosić- w ielką w stęgę belgijskiego orderu
Leopolda. , .  .

—  W ykaz, stanu banku naród, w iedeńskiego z u 
1 maja je s t następujący: Srebro  47 ,887 ,613  złr.; 
banknoty w obiegu 388,838,673 z łr.; eskom pto z łr. 
74 ,919,828; pożyczki na papiery publiczne 81,150,900; 
d ługi p ań s tw a: d ług  fundowany za wymianę waluty 
w iedeńskiej 62 ,313 ,837 , hipotekowany na salinach

że żywność potrzebna armii sardyńskiej nie została 
razem z kontyngensem  w ysłaną do Krymu. Była naj­
przód m ow a, że rząd sardyński pośle żywność na 
cały miesiąc przed wyruszeniem  wojska. Nie za­
warliśmy nowej konwencyi z rządem  sardyńskim, 
lecz komisarz jeneralny  Filder otrzym ał rozkaz do­
starczenia wojsku żywności po cenach zwykłych, 
i nie wątpię, iż to łatw o uczynić może. Odebrałem  
ostatnią pocztą list od p. M Neil, k tóry wysłanym

55.000  0 0 0 , d łu g  za wymianę papierowej m o n e ty ,je s t przez rząd dla uczynienia śledztwa nad stanem 
skarbow ej 6 1 ,9 7 8 ,1 2 6  z łr., tymczasowa wypożyczka ; kom isaryatu. List ten tw ierdzi, że są znaczne zapasy 
8 0 ,0 0 0 ,0 0 0 . W  porównaniu przeto z z e sz ło m ie s ię -! zboża i mięsa w Krymie, mogące w ystarczyć na po- 
cznym wykazem ubyło sreb ra  90,621 złr. fundow a- trzeby armii.
ny dłuo- państwa 351,712; zw iększyły się zaś :  ban-1  Bil odnoszący się do milicyi Irlandzkiej po raz 
knoty o 948,375: eskom pto 2,030,680, pożyczka na trzeci je s t odczytany. Mar. Salisbury narzeka, iż ź o l-  
papiery 3,534,300. Skarb ręc zy ł za dług p o w sta ły ' nierze gwardyi w ysłani świeżo do Krymu, mieli k a - 
z  wymiany biletów skarbow ych na 146,373,400 zl r . ; ' rabiny w edług  dawnego wzoru, 
z lego umorzono 84,395 ,373  z łr. Lord Panm ure. To me zdaje się być praw dopo-

—  Gaz. Tryestska  podaje w  liście z W erony e d.
30  kwietnia następujące szczegóły  0 zbiegowisku

dobnem.
Lord W ynford. Mogę szlachetnego lorda zapewnić,

robotników : Dziś rano zdarzy ł się u nas wypadek, że tak jest. 
k t ó r y  zapewne w oddali tłóm aczony będzie mylnie, i Książę Cambridge. Nietylko, że to je s t prawdą, 
a może i umyślnie. Dla zapobieżenia tem u pospieszam ; lecz nadto gw ardziści w ybierając się, zostawili w iel- 
donieść, co sie stało. Między godziną 6 a 7 dziś rano ką część swoich rzeczy. Trudno zaprzeczyć, że am - 
zeb ra ło  się z jakie 150 do 180 robotników  zajętych barkowanie tego wojska odbyło się w sposób b ar- 
przy budowie lazaretu wojskowego przy Ś. Duchu, dzo n ied o k ład n y
przeb ieg ło  z krzykami i śpiewami miasto aż do w zg ó - j Lord Panmure. Dziękuję szanownym członkom  za 
rza ś. I io tra , tuż za mostem Ponte di P ie tra , g d z ie , wykrycie podobnych faktów, zrobię bowiem zaraz 
ozlcg łe  budują koszary, i próbowało pracujących ' energiczne przedstawienie tym, których ta rzecz do­

tyczy, (słuchajcie).
Lord Derby. Gdybym w iedział, do którego z człon­

ków gabinetu się udać, chciałbym interpelow ać rząd 
w przedm iocie faktu największej! wagi. Doszliśmy do 
periodu w wojnie, gdzie nieodzownym jest, aby rząd 
zakomunikował najdokładniejsze objaśnienia w zglę­
dem sytuacyi spraw. S trzegliśm y się wznawiać kw e- 
slye, któreby m ogły były powstrzym ać bieg nego- 
cyacyj, lecz ponieważ te  się ukończyły, ponieważ 
nadzieja pokoju spe łz ła  i pełnom ocnik królowej po- 
w rócił do Anglii, spodziewam sie, że rząd obu Izbom 
dokładne spraw ozdanie ze stanu obecnej sytuacyi 
przedłożyć każe, rów nie jak  oznaczyć naturę p ro - 
pozycyj uczynionych przez naszych ministrów i 
sprzym ierzonych, i odpowiedzi na też odebranyc . 
(S łuchajcie). Nie widzę lorda Clarendona na swojem 
miejscu.

Mar. Landsdowne. W ezwanym  został do krolowej
Lord Derby. Może inny członek gabinetu będ/.ie 

mnie m ógł objaśnić. Czy szlachetny lord ma zamiar 
obznajomić nas z temi faktami w chwili, gdy sytua 
cya je s t krytyczna i postać spraw  tak groźna. (S łu  
chajcie).

Mar. Landsdowne. Mój szlachetny przyjaciel se 
k retarz stanu spraw  zew nętrznych, zawołanym zo 
s ta ł przez królowe i udał się do pałacu. Gdyby by ł 
obecnym, dałby by ł szlachetnemu lordowi odpowiedź 
lecz przekonany jestem , że rząd ma zamiar przed­
łożyć jak  najrychlej dokładny rozbiór wszystkiego 
co zaszło'. Sądzę, że szlachetny mój przyjaciel bę 
dzie m ógł ju tro  powiedzieć, kiedy tenże przędło 
żonym będzie. Posiedzenie się kończy.

—  Izba niższa. Posiedzenie 30go kwietnia,
Szlachetny członek londyńskiego „City“ lord John

R ussell, wprowadzony je s t w pośród oklasków Izby 
przez pp. Grey i Masterman, i składa| przysięgę jako
reprezentant.

W  odpowiedzi panu W arner p. C. W ood powiada 
że linia telegraficzna skończoną je s t w zdłuż tu rec­
kiego brzegu, lecz niewiadomo mu, czy przeprowa 
dzoną jest przez Dunaj Co się tyczy pogłoski o od 
stąpieniu od oblężenia Sebastopola, depesza lorda 
Raglana z daty dzisiejszej nic o tern nie wspomina

P. Grogan. Cóż mówi ta depesza.
Sir. C. W ood. Lord Ilaglan zapytuje w niej, kiedy 

kontyngens sardyński wyruszy. (Śmiech i brawo).
P. DTsraeli.  Radbym wiedzieć, czy szlachetny lord 

deputowany Londynu ma zam iar pr-zedłoźyć doku 
inenta tyczące się konferencyj wiedeńskich.

Lord John Russel wstaje, (oklaski). W  odpowiedzi 
na pytanie szanownego członka powiem że nie ode- 
mnie zależy decyzya, jakie rząd ma przedłożyć do- 
kumenta Izbie; sądzę jednak że w krótce przedłoży 
je j protokoły konferencyi odbytych w W iedniu. Pro­
tokoły te wyjaśnią Izbie ducha negocyacyi. Mogę kil­
ka s łó w  p rzy to czy ć  nic w chodząc  w bliższe szcze ­
g ó ły  tego  co zaszło. Konferencya zebrała  się po 
raz pierw szy 15go marca. Negocyacye w przedmio­
cie dwch pierwszych punktów znanych Izbie, trw ały  
do 26 marca. W  tym dniu zajmowano się punktem 
3iem. Pełnom ocnicy austryaccy doradzili aby pełno­
mocnicy rosyjscy zrobili sami propozycye, jak ie  u -  
uważają za odpowiednie potrzebom sytuacyi. Pełno­
mocnicy rosyjscy odpow iedzieli, iż nie mają instru - 
kcyi do działania podobnie. Stąd w ynikło, że kon­
ferencya została odroczoną i zgrom adzenia już nie 
było przed nadejściem odpowiedzi z Petersburga. 
Dnia 17go kwietnia odbyła się nowa konferencya. 
Pełnomocnicy rosyjscy oświadczyli, iż od rządu sw o­
jego  odebrali instrukeye, zalecające im nie brać ini— 
cyatywy w żadnej propozycyi, lecz że są gotowemi 
w ysłuchać i rozebrać każdą propozycye, jaka im 
k onferev  ya uczyni. R eprezentanci mocarstw  sprzy­
mierzonych zażądali natenczas 4 8  godzin dla poro­
zumienia się co do formy jaką nadać mieli propozy- 
cyom i 19go kwietnia poparci przez pełnomocników 
austryackich, przedłożyli je  konferencyi. Pełnom o­
cnicy rosyjscy żądali z kolei 48  godzin dla przygo­
towania odpowiedzi. Dali oni ją  21go i odrzucili 
zupełnie propozycye uczynione na konferencyach. 
Oświadczyli nam jednakow oż, że ze strony rządu 
sw ojego mają propozycye do uczynienia, k tóre jak  
im się zdaje mogą ściślej połączyć Turcyę z syste- 
matem europejskim i ograniczyć w pewny sposób 
przew agę rosyjską na morzu Czarnem.

Pełnom ocnicy austryaccy, francuscy i angielscy, 
uznali te propozycye za niepodobne do przyjęcia, 
odrzucili szczegółow y ich rozbiór. Pełnom ocnik au - 
stryacki rzek ł w tenczas, że chociaż propozycye te 
są odrzucone, liczy na to, że w szelkie środki przy­
w rócenia państw w ojujących do pokoju, nie są j e ­
szcze w yczerpane Ńa to pełnom ocnicy francuscy i 
angielscy odrzek li, że ich instrukeye się w yczer­
pały, i że nie mają w ładzy rozbierać dalszych propo-
sycyj- . . .

Uważałem natenczas, że najlepszym środkiem sp e ł­
nienia mego obowiązku będzie odniesienie się do 
mego rządu i przedłożenie mu sytuacyi towarzyszą 
cej zawieszeniu konferencyi.

Parę dni później francuski m inister spraw zagra­
nicznych odebraw szy rozkaz od cesarza, podobnież 
uczynił. Sądzę, że wczoraj w ieczór oczekiwanym 
był w Paryżu i nie wątpię, że rządowi swemu przed­
łoży fakta zaszłe w przebiegu negocyacyj.

P. DTsraeli. Czy rząd ma zamiar udzielić nam 
w przedm iocie 4ch punktów inne dowody, jak  pro­
ste protokóły.

Lord Palmerston. Rząd nie może dziś oznaczyć 
jakie dowody przedłoży; c°  zaś do protokółów , te 
bezzw łocznie mogą być dostarczone. (S łuchajcie).

—  Na odbytem w dniu lm  maja posiedzeniu Izby 
lordów, przem ów ił lord Talbot: P ragnę zw rócić u -  
wagę rządu na fakt żywo zajmujący opinię publi­
czną! Z apytuję: kto da ł plan bateryj morskich p rze­
znaczonych dla marynarki królewskiej, i czy je­

neralny inspektor m arynarki dośw iadczył ich siły 1 
doniosłości.

Lord Panmure. Baterye morskie przeznaczone są 
na to, aby uzbrojenie okrętow e skierow ane być mo­
gło przeciw  kamiennym fortyfikacyom. Niewiem kto 
zrobił ich plan, lecz robiono doświadczenia z żela- 
znemi blachami podobnemi do tych, jakie pokrywają t® 
baterye, a skutek tych doświadczeń b y ł taki, że rzą® 
kazał pewną liczbę takich statków zbudować.

Hr. Hardwicke. Odpowiedź ta niezdaje mi się za­
dawalającą. Badałem baterye m orskie w Woolwich 
i przekonałem  s ię , iż będąc chybionemi zupełni® 
jako sta tk i, mało mają wzniesienia ponad poziom 
morza. Prócz tego blachy żelazne pokrywające j® 
zbyt są do siebie zbliżone, należało między n iem i  
zostawiać jednocalow e przedziały, z powodu zwy'  
kłego rozszerzania się żelaza na słońcu. Wreszci® 
niemożna było powlec pokładu blachą żelazną, dla 
słabości części statku będącej ponad wodą Przy'  
czyna ta i wiele innych dow odzą, że baterye te 
w rzeczyw istości mniej będą miały skutku niż im 
rząd przypisuje.

Po kilku uwagach lordów Gżeya i Derby, przed­
miot ten odłożonym został.

Lord Hardinge oświadcza w odpowiedzi lordowi 
Vivian, że jazda angielska w Krymie liczy dziś 1300, 
i że w krótce wzrośnie do 3000 ludzi.

Lord Derby zapytuje, kiedy rząd będzie m ógł u- 
dzielić Izbie dokuinenta odnoszące się do negocya­
cyj w iedeńskich.

Marg. Lansdowne. Rząd niemoźe oznaczyć teg® 
dnia, który zresztą bardzo je s t bliskim.

Posiedzenie się kończy.
— W  tym samym dniu odbyło się posiedzenie Izby 

niższej, na którem  p. W arner zapytuje rzą d , c l i  
depesza lorda Raglana z 29go kw ietn ia, w któr®j 
tenże dowiaduje się o wyprawie kontyngensu sar- 
dyńskiego, nie robi wzmianki o przebiegu oblężenia 
Sebastopola.

Sir C. Wood. Depesza ta nic nie nadmienia o o- 
blęźeniu, lecz z nią odebrałem  dzisiaj inną która do­
nosi , że siła rosyjska rozłożona między Belbekie®1 
i Mackenzie wzmocnioną została dwoma dywizyam1

P. W arner. Rząd nie będzie zapewne m iał M® 
przeciw  temu, aby zawiadomić lorda Raglan, iż kraj 
niecierpliw ie oczekuje szczegółów  oblężenia Seba' 
stopola (śm iech), i prosi go o regularne nadsyłani® 
wiadomości w tym przedm iocie.

Żadna na to nie nastąpiła odpowiedź.
P. French. Czy rząd zamyśla w yłą 'znie p rzyw ła ' 

szczyć sobie używanie linii telegraficznej z K r y m u
Sir C. Wood. Rząd zachowa dla siebie kontroK 

tej linii. Nie mówię żeby sam je j tylko m iał u ż y w a ć  
lecz depeszę kontrolow ać będzie.

Bil odnoszący się do pożyczki stanowczo p rzy jęć  
zosta je .

P. Bright. N iebyło mnie wczoraj w ieczór gdy p ie r ' 
wszy lord skarbow ości zrobił oświadczenie wzgl®' 
dem zakomunikowania Izbie dokumentów dotyczą' 
cych negocyacyj wiedeńskich. Położenie je s t bard*® i 
ważne i kraj w niespokojności, co dowodzi podwyźk®
5 — 7 szyi. na kw arterze zboża na naszych targach' 
Chciałbym w iedzieć czy rząd rychło  zawiadomi nf*s 
jakie propozycye zrobiły  rządy sprzym ierzone rzą ' 
dowi rosyjskiem u, a jak ie tenże gotów je s t przyją1’’ 
(S łuchajcie) Chciałbym wiedzieć różnicę miedzi 
propozycyaini jednej i drugiej strony, aby się kraj do' 
w iedział z jakich powodów prowadzimy dalej w oj' 
nę. Spodziewam się że mi szlachetny lord odpowi®’ 
jeżeli niema do tajem nicy przyczyn odnoszących sK 
do skutku negocyacyi.

Lord Palmerston. Powiedziałem wczoraj wiecz®( 
i powtarzam, że rząd zakomunikuje niezw łocznie I*' 
bie protokóły konferencyj w iedeńskich i dodałem  i® 
protokóły te zaw ierają wszelkie objaśnienia, jakich 
Izba życzyć sobie może.

P. Bright. Szlachetny lord nie wspom niał o prze ' 
ciwpropozycyi rosy jsk ie j, ani też kiedy te doku' 
inenta zakomunikowane będą.

Lord Palmerston. Szanowny członek znajdzi1’ 
wszystkie żądane dokuinenta, które są przygotow®' 
ne do przedłożenia Izbie najdalej za dni kilka.

P. Spooner wnosi następną m ocyę: Aby się Izba w k®' 
mitet zawiązała dla zbadania kwestyi uposażenia seuii' 
naryum w Maynooth, w celu cofnięcia tej dotacyi z U' 
względnieniem jednak  praw  nabytych. Szanowni 
członek rozw ija swoją propi zycyę. Uważa za ni®' 
odzowne utrzym ać nienaruszoną konstytucyę protc ' 
stancką w Anglii i przeszkodzić aby kościół zapro' 
wadzony i kościół katolicki utrzym ane były  nadal ®“ 
jednej stopie w Irlandyi. Dotacya seminaryum w May'  
nooth może być cofniętą bez naruszenia w iary. V' 
czą w tern kolegium nauk niosących uszczerb®^ 
prawu państw a, które mogą zagrozić wielkiem ni®' 
bezpieczeństwem.

P. Scholeffield proponuje popraw kę, dążącą ^  
zniesienia w ogólności subw encyi, przyznanych z®' 
kładom kościelnym czy to protestanckim  czy kat®' 
lickim.

P. Horsman. Niechodzi tu  o kw estyę religijną Ie®? 
polityczną, i zważyć trzeba że przyczyny stanu ktć' 
remi skłoniony by ł sir Robert Peel do zapropon®' 
wania dotacyi w M aynooth, w r. 1845 dziś już  ni®' 
istnieją.

Szanowny człon ek  sądzi, że przyczyny te nie®' 
stały  i że praw o i słuszność w kładają na Izbę ob®' 
wiązek strzeżenia interesów  katolików irlandzkich j®' 
żeli kraju na wielkie niebezpieczeństw a narazić i®1 
chce.

p. Napier je s t  zdania, że dotacya powinna bf. 
zniesioną, ponieważ prawo nie je s t  zachowaneiU;,, 
księża katoliccy odbierają w Maynoth wychowa®’1 
niebezpieczne dla konstytucyi kraju.

Na propozycye p. O’Brien, dyskusya odroczo®*1' 
została do najbliższego posiedzenia.



CZAS b Wtorku 8  Maja 1855. 3
■»

Pułkownik Sibthorp. Prosiłbym  o cyfrę wydatku 
Sekretarza stanu kolonij, w  c z a s i e  jego  misyi w W ie­
dniu, równie jak  o liczbę osób które tow arzyszyły 
lordow i, i co utrzym anie ich kosztowało? (śm iech) 
Mówią, źe lord zabrał ze sobą 32 służących , ko­
tle t i mężczyzn (śm iech). N iesłysza łem  nigdy, aby 
Wysyłano kobiety w misyi za granicę. (D ługa w e­
sołość) Nie podejrzywam  szlachetnego lorda,^ lecz 
Publiczność, która płaci, ma prawo dowiedzenia się 
zaco, i chciałaby mieć wyjaśnienie czy summy po­
św ięcone na missyę do W iednia, rozesz ły  się na 
rozrywki czy na służbę publiczną? (słuchajcie)

Lord Palm erston. N iem ogę dopuścić te j mocyi, k tó ­
ra zbyt je s t obrażającą dla mego szlachetnego przy­
jaciela.

P ułkow nik  Sibtłforp. Nie, nie.
Lord Palmerston. Propozycya ta pierw szą je s t 

w swoim rodzaju i sądzę , że nic nas niezniewala, 
abyśmy odstępowali od zwyczajów. Nie widziałem 
rachunków, lecz pewny jestem , źe nie przewyższają 
w niczem cyfry zw ykłej tych nadzwyczajnych mi- 
syj, które zresztą niebywają wynagradzane. Zwykle 
płaci się tylko koszta przejazdu i wydatki pobytu. 
Uważam propozycyę za wymierzoną ku naganie szla­
chetnego lo rd a , i odrzucam ją  jak  najenergiczniej.

Pułkownik Sibthorp. W zbranianie się w tej mie­
rze szlachetnego lorda przekonywa m nie, źe musi 
mieć przyczyny ukrywania wydat ;ów, z których żą­
dam rachunku, (śm iech) Cofam moją propozycyę lecz 
zostawiam krajowi do ocenienia to postępowanie, 
które ukrywać musi jakieś nikczemne nadużycie, 
(śm iech).

Posiedzenie się kończy.

T u r c y a
W ielkie zmiany zachodzą teraz często w dyploma 

cyi tureckiej, których przyczyny przypisywać trzeba 
w znacznej części w alce różnorodnych żywiołów, 
dążących dziś do owładnienia tego państwa. W pły ­
wy cudzoziemskie; reform atorów  Turków, którzy ba­
wiąc długi czas w Europie nauczyli się kilkunastu 
form uł ekonomicznych, politycznych, adm inistracyj­
nych, i chcą w jednym  roku w szystko zmienić; sta- 
rowierców zagorzałych, i w reszcie owych ju ste-m i-  
fieu co chcieliby, żeby przepłynąć między starem  a 
liowem niepolrąciwszy o żadną skalę i tak sobie 
W egetować; —  wszystko to zw aliło się naraz na 
państwo i szarpie je  w tę i ową stronę. Ztąd zmiany 
ministrów, a naw et system atów, wzajem ne szkalo­
wania się i procesa w ykryw ające jak  głęboko za­
korzenione zepsucie, a którego żadna partya , t 
może rzadko który wyższy urzędnik nie je s t wolen 
Donieśliśmy j u ż , że Riza pasza p rzesta ł byc sc ra - 
sk ierem , podobno dla tego że za jego  ple arm i 
mimo jego  wiedzy oddalono wszystkich instrukto­
rów pruskich, żeby ich zastąpić francuskiem i; dalej
0 wygnaniu b. w ezyra Mehmeda Alego paszy do Ka- 
stam bułu do Anatolii, k tórego nie mogło naw et o - 
calić bliskie ź Sułtanem  pokrew ieństw o. Powiadają 
Że Reszyd pasza odkry ł spisek na jego  uwolnienie,
1 zarazem, źe w spisku tym skompromitowani są g łó ­
wni przywódzcy partyi starow ierców  tureckich; lecz 
niemasz nic w tym względzie pewnego. Rzecz cała 
bardzo skrycie była prow adzoną, tyle tylko wiado­
mo że aresztowania by ły  liczne. Gazeta J iyestska  
broni Reszyda paszy, zarzucając Mehmedowi spisko­
wanie z przeciwnikami przym ierza z Zachodem. W i­
doczna tylko z porozrzucanych po dziennikach li 
stów stam bulskich, iż między obu dyplomatami pa­
now ała nienawiść i walka na zabój; źe Reszyd o - 
p ierał się na wpływie zagranicznym , a Mehmed szu­
kał tego wpływ u w kraju. Być może, źe obaj lubo 
nie bez skazy, dążyli do jednego  i tegoż samego 
celu szczerze lubo przeciwnem i drogami. Któż dzis 
powie który z nich lepszą o b ra ł?  Mehmed zarzu­
cał Reszydow i, że o tw orzył w rota Stambułu cudzo­
ziemcom którzy pod formą przyjazm opanują T u r- 
cye, Reszyd obwiniał Mehmeda źe chciał ustępo­
wać Rosyi , byle utrzym ać resztki państwa przy da­
wnych obyczajach. Upadł Mehmed -  Reszyd dz.s 
otrzym ał stanowczo przew agę i zgnębi zapewne^Szei-
ka-ul-lslam , p r z y j a c i e l a  upadłego ministra. (Patrz de­
peszę telegraficzną w Przeglądzie.)

Kraje Czarnomorskie.
Ostatnie depesze telegraficzne z 2go i 

z krym skiego teatru  wojny od je n era ła  LanroDerw 
odebrane, donoszą o zdobyciu przez Francuzów 
w nocy z Igo  na 2gi maja jednego  przeciw prze- 
kopu rosyjskiego, a raczej loźamentu przed bastyo- 
nem środkowym i zabraniu w nim 8 małych mo­
ździerzy, a następnie o odparciu bagnetem  2go maja 
popołudniu przez gw ardye francuzkie Rosyan wy­
padających z tw ierdzy w celu odzyskania straconego 
przeciw -przekopu. W ypadki te jednak  nie są tak 
w ażne, aby zm ieniły położenie rzeczy skreślone 
w ostatnich dwóch num erach pisma naszego. W  po­
tyczkach i pracach prowadzonych pod Sebastopolem 
od 20go kwietnia do 2go maja na linii oblęźniczej, 
Usiłują Rosyanie rozszerzyć i wzmocnić swoje tak 
nazwane loźamenty przed bastyonami tw ierdzy za­
łożone a sprzym ierzeni starają się zdobyć takowe. 
Na linii zaś doliny C zarnej, szczególniej pod B ała- 
k ław ą , grom adzą obie strony swe wojska i odby­
wają znacznemi oddziałami rekonesanse, dla przej­
rzenia stanowisk i sił nieprzyjacielskich. Nie zaszła 
jednak  na tej linii do 2go maja żadna b.twa, a boj 
Pod B ałakław ą 29go kwietnia, w którym z obu stron 
20,000 ludzi paść miało, je s t  zaimprowizowany przez 
Gazetę Kolońską. Dzienniki przynoszą nam urzędo­
we raporta jen era ła  Canroberta, lorda Raglana i ks. 
Gorczakowa o wypadkach w czasie bombardowania 
tw ierdzy od 9go do 20 p. m .; chociaż rezultat jego  
je s t wiadomym, a położenie rzeczy w inną przeszło 
już przem ianę i nowe rozpoczęło się działanie, po­

dajemy jednak  niżej te  urzędow e sprawozdania, aby 
czytelnicy utw orzyli sobie dokładny obraz jednego  
z największych bombardowań i sami o jego  w ypad­
ku osądzili.

M onitor  z 3go maja zamieszcza następujący ra ­
port je n e ra ła  Canroberta do ministra wojny, dato­
wany 17go kwietnia pod Sebastopolem:

„Panie m arszałku! Mam zaszczyt p rzesłać spra­
wozdanie o skutku naszych działań przed tw ierdzą. 
Od 9go do 12go kw ietnia, prowadząc przez cały 
dzień nieustanny ogień z widoczną nad nieprzyja­
cielem w yższością, posuwaliśmy każdej nocy pod­
kopy ku bastyonowi m asztowem u, walcząc pomyśl­
nie z silnemi oddziałami nieprzyjacielskieini w za­
sadzkach stojącymi. W  nocy z 13go na ł4 ty  jen era ł 
Pelissier w ydał stosowne rozporządzenia, by opano­
wać grunt na którym  inźynierya miała prowadzić 
podkopy ku bastyonowi środkowemu. D ziałanie sk ła ­
dało sie z dwóch części: część praw ą przed T. 
prowadził je n e ra ł R ivet; lewą ku sinętarzowi je n e ­
ra ł Breton. W  pierw szej, zasadzki nieprzyjacielskie 
były zdobyte przez 4 ry  kompanie 46go pułku pod 
wodzą szefa batalionu Julien, i przez kompanią 5go 
strzelców  (porucznik Copri). N ieprzyjaciel b ron ił się 
z wielką uporczyw ością, a rezerw y jego  zw racały 
się zaczepnie kilka razy, lecz niem ogły odeprzeć 
naszych kompanij. Oddziały n asze , poparte przez 
kompanią legii cudzoziemskiej (kapitan R obert), dwie 
kompanie z 42go (kapitan B eauregard), i kompanią 
z i4 g o  (porucznik Sauve), u trzym ały się na placu, 
a zasadzki rosyjskie miino mocy ich budowy, zo­
sta ły  zniszczone. W  tyle posuwała inźynierya swoje 
roboty pod zasłoną trzech kompanij z 26go będą­
cych pod dowództwem kapitana M ichel, ranionego 
na czele swego oddziału.

„Podczas tych wypadków na prawem, je n e ra ł B re­
ton rozkazał zdobyć na lewem wszystkie zasadzki 
rosyjskie na sm ętarzu leżące, sześciu kompaniom 
98go pułku prowadzonym przez dowódzcę batalio­
nu Gremion. Kompanie te ,  wzmocnione podczas 
ataku dwoma plutonami strzelców  z 9go batalionu, 
dały dowody męztwa i zapału. Nieprzyjaciel cofnął 
się po nadzwyczaj silnym ogniu , który nie zm usił 
naszych do ustąpienia ani na krok jeden Zasadzki 
te zostały zajęte i zniszczone.

„Inźynierya zasłoniona tym podwójnym dzielnym 
atakiem, m ogła rzucić zarys nowego przekopu i 
szybko swe prace posuwać. Nową parallelę w znie­
siono, z której spodziewamy się działać skutecznie. 
W tej zaciętej potyczce n o cn e j, czyniącej zaszczyt 
naszym w ojskom , straciliśm y 4 0  ludzi zabitych a 
117 ranionych.

„Co do naszych podkopów przeciw  bastyonowi 
masztowemu prowadzonych, arlylerya nieprzyjaciel­
ska działająca z bliska, czyniła ich posuwanie pra­
wie niepodobnem , lub z wielką stratą w ludziach. 
Dlatego staraliśm y się utw orzyć nowy przekop 
w połow ie odległości między trzecią parallelą a ba- 
styonein, za pomocą min odpowiednio temu celowi 
założonych. Podpaliliśmy miny 15go w ieczór. Dzia­
łan ie udało się wybornie. Oficerowie i saperowie 
inźyniery i mieli gotow y ogrom ny, 4  m etry  (12  stóp) 
głęboki rów, w którym się usadow ili, a n ieprzyja­
ciel zdobyć go nieusiłow ał. Żołnierze jego  stanęli 
tylko na umocnieniach bastyonu i rozpoczęli żywy 
ogień działowy i karabinowy. Moździerze z naszej 
strony rzucały  m nóstwo bomb na te  skupione od­
działy wojsk nieprzyjacielskich, i dowiedziałem  się 
od podoficera który przeszed ł na naszą s tro n ę , iż 
załoga wielkich strat doznała. Robotnicy nasi p ra­
cowali usilnie przez całą noc na tóm trudnem  sta­
nowisku, dla uwieńczenia nowego przekopu i połą­
czenia go z 3cią parallelą. Stu wyborowych żołnie 
rzy z 74go zajmuje dzisiaj tę 4tą parallelę.

Na prawem  naszem skrzydle, w stronie wieży Ma- 
łach o w ej, artylerya nasza była równie g ó rą , lecz 
niezdołała uciszyć dział tw ierdzy, w yjąw szy w dwóch 
umocnieniach p rzeciw -przekopow ych  przed zatoką 
w arsztatow ą, które nie strzelają już od dwóch dni. 
W  obydwóch częściach naszej linii ataku posuwamy 
się zw olna, wykończamy nasze przekopy i nic n ie- 
puszczamy na los szczęścia. Nowa baterya wznie­
siona przed przeciw -przekopow em  umocnieniem na- 
zwanem zielone wzgórze  (kurchan), rozpoczęła dzi­
siaj ogień z pomyślnym skutkiem. W edług  raportu 
zbiegów, załoga tw ierdzy poniosła znaczne straty; 
szczególniej ucierpieli kanonierow ie m orscy stano­
wiący je j część najżyw otniejszą i okazującą najw ię­
cej stałości i moralności. Bastyony środkowy i masz­
towy są mocno uszkodzone. Ich działa by ły  kilka 
razy niezdatnem i do użycia; lecz niew yczerpane pra­
wie zapasy tw ierdzy pod względem  artyleryi do­
starczają je j nowych zasobów , a każdej nocy tysią­
ce robotników wykonywa najpilniejsze napraw y.“

— Następnie M onitor zamieszcza list naczelnego 
wodza francuskiego do ministra wojny, donoszący 
o zgonie jen era ła  inźynieryi Bizot zm arłego z od­
niesionej w dniu 13 rany. W ódz naczelny maluje 
żywo zasługi pełnego zdolności je n e ra ła , i smutek
a r m i i  po jego stracie

 Gazeta londyńska  ogłasza następny raport lor­
da Raglana do lorda Panm ure ministra wojny.

P rze d  Sebastopolem 17 kwietnia. Milordzie, armia 
francuska i angielska prow adziły  dalej ogień prze­
ciw tw ierdzy po dniu ostatniego mego listu z 14go 
t. m. lecz ogień ten chociaż m iał górę nad nieprzy­
jacielskim , nie spraw ił jednak skutku jakiego po je ­
go sile , trw ałości i celności oczekiwać było można. 
Rosyanie zwrócili wielką liczbę dział przeciw  kilku 
naszym naprzód wysuniętym dziełom , w skutku cze­
go jedna z naszych bateryj tak mocno uszkodzoną 
zo s ta ła , iż zaledwo niestrudzonym wysileniom kapi­
tanów Henry i W alcot, w ytrzym ałości i odwadze a r -  
tylerzystów  udało  sie ją  utrzym ać i ogień z niej da­
lej prowadzić. W czoraj bomba nieprzyjacielska, pę­

knąwszy w innej naszej bateryi w bliskości m agazy­
nu prochow ego, w ysadziła go w pow ietrze , p rzy - 
czem jeden  człow iek zosta ł zabitym , 2ch ciężko ra ­
nionych a 6 lekko.

„Dołączam listę stra t naszych od 13 do 15.“ fTu 
wylicza wódz naczelny poruczników Preston i M et- 
chell zabitych, a kapitanów G reen i Donowan ranio­
nych). „Dnia 15go t. m. wysadzili Francuzi kilka 
m ałych min przed bastyonem  masztowym w celu u- 
tw orzenia nowej paralleli. To działanie przestraszy­
ło  bardzo nieprzyjaciela, k tóry  natychm iast rozpo­
czął ogień nadzwyczaj żywy działow y i karabinowy 
z tej części tw ierdzy we w szystkich kierunkach. 0 -  
gień ten nie zrządził szko ły  naszemu lewem u atako­
wi, a spodziewam się iż także niespraw ił w iele z łe ­
go naszym sprzymierzeńcom. Oddział rosyjski liczą­
cy kilka set liniowej regularnej jazdy i szwadron ko­
zaków, ukazał się dziś rano u stóp wyżyny naprze­
ciw Bałakławy; s ta ł tam z godzinę, a potem cofnął 
się po większej części przez most Trattea. Zdaje się
iż celem tego ruchu by ł rekonesans. Mam zaszczyt....

'Raglan.
— In w a lid  R u s k i  z 24go kwietnia zamieszcza 

następujący raport księcia Gorczakowa o działaniach 
przed Sebastopolem od 15 do 19go. „W ieczorem  
15go kwietnia nieprzyjaciel w ysadził w pow ietrze 
miny o 40  sążni od narożnika bastyonu N. 4 ty  (m a­
sztow ego) odległe, a w nocy poprow adził swoje 
przekopy aż do naszych aproszów  o 15 sążni od 
jam  przez wybuch miny utw orzonych. W  ciągu dni 
16, 17 i 18 nieprzyjaciel u trzym yw ał kanonadę i 
bombardowanie słabiej jak  dni poprzednich. Z naszej 
strony ogień by ł równie słaby z wyjątkiem prze­
ciw przestrzeni przed bastyonem N. 4, gdzie s trze­
lano dzień i n o c , by przeszkodzić nieprzyjacielowi 
umocnić się w wyżej wspomnionych jamach. Szkody 
zrządzone w bateryach były  w nocy naprawionemi, 
zdem ontowane działa zastąpione innemi. Zręczne 
działanie naszej artyleryi polowej przeszkodziło wy­
konać prac przed bastyonem N. 4  i dało sposobność 
naszym ochotnikom do okazania swej odwagi. W  no­
cy z 18 na 19ty stu ochotników i trzy  kompanie 
tobolskiego pułku, pod wodzą odważnego i przezor­
nego majora Prikota w ykonały wycieczkę, która po­
myślnym skutkiem uwieńczoną została. Jeden od­
dział rzu c ił się na najbliższą jamę, drugi na drogę 
komunikacyjną a dwa inne były  w rezerw ie. P rzo­
dowe oddziały w ykłu ły  i w ystrzelały  nieprzyjaciela, 
który w sile trzech kompanij zajm ow ał jam y i dro­
gę komunikacyjną i zburzyły  zaczęte roboty. Gdy 
rezerw y francuzkie nadbiegały, nasi opuścili jam y i 
przekop, połączyli się z rezerw ą i cofnęli w porzą­
dku przed śc igającem  ich Francuzam i w ystaw ionem i 
na kartaczow y ogień bastyonu. S trata nieprzyjaciela 
je s t znaczną, z naszój strony stosunkowo bardzo 
mała. W szyscy w tej w ycieczce, żołn ierze i ofice­
rowie, walczyli bohatersko; m ężni: kapitan Stołbin, 
sztabs- kapitan Zagrzeba i porucznik Pisarew  są r a -  
nionemi. Na szczególną uw agę zasługuje m ajor P ri­
kota.... W  ogólności strata załogi je s t od 13 o w ie­
le mniejszą niż dni poprzednich, duch je j i n iestru - 
dzoność nad wszelką pochw ałę. Na innych miejscach 
półw yspu nic w ażnego n ie  zaszło.®

fer. 48. —  Dukat ces. 5 złr. 52 kr, — Pólisnperya' ros 
10 itr . 4 kr. —  Rubel ros. l  str. 5 7 k r  —  Talar pru­
ski 1 *łr. 53 kr. Polski kurant i pięciozłotówka 1 rłr . 
2 5 kr. —  Kurs list. rast. w gal. stan. Instytucie krody- 
t>wyin: Instytut kupił prócz kuponów 100 po r?r. —
kr. —  m. k. —  Sprzedał 109 po tir .   kr.  . —
Daw ł  za 100 złr. —  kr. — . —  rłr .   kr. — .

K u r s  w i e d e ź f k t  z dnia 5go maja Metalik: 7 8 % . 
Nowa pożyczka 69 7 2. —  Akcye B ruku wiedeńs. 980 . 
Akcye kolei żelasn. półn. 186 3/s . —  Agio rd  3 0 % .
od srebra 2 7 % .— O b% . uwoln. grant. 7 2 %  p „ i r - 
cika ostatnia narodowa 8 4 % .

K u r s  w rocław ski z dnia 5go maja. Banknoty 
austr. 8 0 n /14 i- —  B aci* P 0 , s k .  8 9 , ł /I2 d —  Listy ra tt  
pclsk. dawne 9 0 1/4 d. now. 9 0 /% d. —  Listy zasf. pczn. 
4-proc. 100 dają. —  dto. 3 /jj-proe.
Krakow, gem  • Stląska 8 2 %  d

Q 1 */ d -  a / 2  a

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7go maja. W e czwartek to jest 10 maja 

zamierza panna Jadwiga Brzowska dać drugi koncert 
w sali redutowój. Zn ny talent rodzinnój wirtuozki, arcy­
dzieła Bethowena i Chopina z wielką biegłością i z wła­
ściwym czuciem przez nią odgrywane, nakoniec współ­
udział pp. Dydyńskiego, Nolden i Kflnzel mających to 
grą na skrzypcach, to śpiewem koncert ten urozmaicić, 
s rowadza zapewne liczne grono publiczności w ten wie­
czór do sali redutowój.

—  Państwo Maine w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnój, wydało w roku 1853 zupełny zakaz sprzeda­
ży wódek na małą ilość, to jest zupełny zakaz utrzy 
mywania szynków pod jaką bądź formą. Skutek tego za. 
kazu okazał się jak  najzbawienniejszy w niespełna już 
dwóch latach. W  roku 1 85 2, to jes t nrzed uchwałą 
ciała prawodawczego, zakaz ten orzekającą, więzienia i 
domy ubogich były za szczupłe na pomieszczenie prze­
stępców lub nędzarzy i wniesiono o pomnożenie fundu­
szów na utrzymanie jednych i drugich. Teraz w r. 18 5 5 
więzienia i domy ubogich w Portland stolicy kraju, sprze­
dane będą przez publiczną licytacyę, gdyż się okazały 
nazbyt rozległem! i zbytecznymi, albowiem w miejsce u- 
mierających lub wypuszczanych osób z obu tych zakła­
dów, nie przybywają inne; i spodziewać się trzeba, iż 
domy pomienione niezadługo się wypróżnią. Przykład ten 
pociągnął za sobą jedenaście innych krajów amerykań­
skich, a ostatniemi czasy i Wisconsin, tak iż w trzyna­
stu krajach Ameryki północnój nie dostanie kupić kieli­
szka wódki.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W les ip Ó  K una telegra/inne t  -’nia 7go moja — 

In 5-procen 8 0 % . —  Metaliki 4 V. -proc. 69. 
ki t  proc. 6 3 %  — 4-pr. z 1869 r  ‘>9. - 5 *-PT-• proc.

1-pr. 1 9 %
-pr. 

z ciągu   „ ! 890 r. 250, 809.-

Metalik?
Metaliki
*4 % . . —j r . . - - , ____
Augsburg ’ 2 7 %  —  Londyn 12 kr. 2 7. Paryż 1 4 8 y 2. 
Akcye Bankowe 986 AJrcye kol. żel. oóba. —  Per-
dyn. . . . . __ ... Pożyczka z r. 1851 1st. A. ., R. —
Dst-Donau-Dampfsch. —

^ n r e  k r a k o w s k i  7 maja Bnnkn. au*. iąd . 8 9 %  
płacą 89. —  Pruski kurant żąd. 113 płacą 1 1 2 % .—  
Ruble ur nowe żąd. 1 0 4 %  płacą 1 */a —  Cwuicygiery
icw e ź. 1 1 4 %  płacą 1 1 8 % - — Cwancyg, stare iąd . 115 
płacą 1 1 4 , Imper iąd. 8 6, płacą 5 5 % . —  Dukaty austr. 
hol. iąd  21 płacą 2 0% - 2 0-franki i . 3 5 %  pł. 8 5 7 4.
Listy zast. poi. iąd. 1 0 1 %  płacą 101. —  Listy zast. gal 
iąd. 9 4 %  pł. 9 3 %  Obligi Indemn. i .  7 2 %  pł. 72. 

K u r s  l w o w s k i  dnia 4go maja. Dukat holend. 5 *łr

Przegląd polityczny.
Depesze te kg ra ficz  c.

L o n d y n  5 maja. Na posiedzeniu parlamentu dziś 
w nocy D Israeli ża lił się na zw łokę w przedłożeniu 
protokółów konferencyi w iedeńskiej. Lord Palm er­
ston przyrzeka je  złożyć Izbie niebawem i dodaje, 
źe nadzieja pokoju je s t  w praw dzie s ła b a , ale się 
je j jeszcze nie zrzeczono. Pee l spodziewa s ię , iż 
rządowi powiedzie się uorganizow ać legię cudzo­
ziem ską; ajenci angielscy zaciągają do niej ludzi po 
różnych miastach niemieckich. W  ciągu dwóch m ie­
sięcy 10,000 wojska angielskiego uda się do Krymu, 
nilieya powiększoną została O 5412 ludzi.

L o n d y n  5 maja. Urzędowa depesza lorda R a­
glana z B ałakław y z 2go donosi, że w nocy z Igo  
na 2 g i, świetna dla wojsk sprzymierzonych utarczka 
stoczoną została na froncie i na lewem skrzydle. 
W szystkie fosy strzelców  były  attakow ane, 8 lek­
kich moździerzy zdobyto i 200  Rosyan wzięto w nie­
wolę.

L o n d y n  5 maja. M eeting odbyty w City przyjął 
jednozgodnie wiadome rezolucye przeciw  klice (po­
maganie sobie wzajem ne w nabywaniu u rzędów ); 
w tym samym duchu odbyły się meetingi w Guildhall 
i na innych miejscach. Rozpoczęto natychm iast sub - 
skrypeye w City; 25 mieszczan podpisało po 100 f. 
szt. (Dalej podaje depesza wiadomość o raporcie  lo r­
da Raglana o bitwie Igo  maja).

T u r y n  3 maja. Senat upoważnia rząd do powo­
łania kontyngensu 13,000 ludzi z klasy roku 1834. 
W Cesena, Forli i Rawennie aresztow ano wiele osób.

W a r n a  3 maja. (O estr. Z tg )  Reszyd pasza zw a­
lony; Ali pasza (d e leg o w an y  do kon ferency j w ied eń ­
skich) mianowany W. W ezyrem . Fuad Effendi obej­
muje tekę spraw  zagranicznych. W  nocy Ig o  maja 
sprzym ierzeni odnieśli św ietne zw ycięstw o na lewem  
skrzydle frontu szturm owego. Fortyfikacye rosyjskie 
w tern miejscu zostały zdobyte; 8 moździerzy do­
stało  się w ręce  zwycięzcom w raz z 200  arty le- 
rzystami.

M onitor z 5go maja zamieszcza następujące de­
pesze Jen era ła  C an roberta :

P rze d  Sebastopolem 2go maja. Tej nocy stoczy­
liśmy szczęśliwą potyczkę. N ieprzyjaciel silnie po­
łączy ł przodow e umocnienia między sobą i z loża- 
mentami. Przed bastyonem środkow ym  w zn ió s ł dzieło 
przeciw -przekopow e bardzo mocne z podwójnymi 
okopem. Zdobyliśmy je. Utrzymaliśmy się w niem 
pod ogniem nadzwyczaj silnym i stanowczo w niem 
utwierdzili. Zdobyliśmy na nieprzyjacielu 8  m ałych 
ręcznych moździerzy, które znajdowały się w tym 
przekopie. S trata nasza je s t mniejszą niż obawia­
łem  się N ieprzyjaciel w iele ucierpiał. W ojsko było 
ożywione wybornym duchem.

P o d  Sebastopolem 3  maja. W czoraj o 4tej go­
dzinie w ieczór nieprzyjaciel uczynił w ycieczkę w ce ­
lu odebrania nam dzieła p rzec iw -p rzek o p o w eg o , 
które zdobyliśmy przeszłej nocy. Gwardya nasza 
uderzyła na niego z bag n e tem , odparła  go i w rzu­
ciła n a p o w ró t do tw ierdzy. A rtylerya nieprzyjaciel­
ska zasłaniała silnym ogniem w ypadnięcie tej wy­
cieczki i jć j po w ró t, na który odpowiadały dzielnie 
nasze baterye.

Ostatni M onitor  k tóry nas doszedł (z  5go), za­
w iera nominacye następujące: p. Thouvenel dy re­
ktor spraw  politycznych w departamencie spraw  za­
granicznych posłem przy W. Porcie; p. Bouree po­
se ł w Persyi w miejsce p. Thouve'nela ; p, Benedetti 
sekretarz ambasady w Stambule pełn iący  tam cza­
sowo obowiązki poselskie, posłem  w Persy i; sek re­
tarzem  p o se ls tw a  w Stambule p. Sampayo, sekretarz 
poselstwa w Brukselli.

D ep esza  o upadku Reszyda paszy podana powy­
żej potw ierdza się z innych również ź ró d e ł z tern 
dodaniem, iż w skutek  tego Mehmed Ali odw ołany 
został z wygnania.

U chw ała kortezów  tycząca się sprzedaży dóbr ko­
ścielnych w Hiszpanii podpisaną została przez Kró­
low e po długim  z je j strony oporze. Sam E spartero  
je źd z ił w tym celu ze wszystkiemi ministrami do 
A ranjuez. Z a g r o ż o n o  tam wzięciem  dym issyi, a dzien­
niki progressyonistów  natrąca ły  naw et o złożeniu 
z tronu Królowa postawiona między nuneyuszem  
papieskim , który przem aw iał o protestacyi Stolicy 
Apostolskiej i zerwaniu z mą stosunków a rew o lu - 
cva p o d p i s a ł a  dekret sprzedaży z niechęcią.

Po dzień 28 kwietnia odpłynęło z G en u f 10 pa­
rowców wziąwszy na linkę statki przew ozow e w io­
s c e  4000 żołnierzy sardyńskich udających się do
Krymu.

Książę S asko-K oburg-G otajsk i wyjeżdża podobno 
temi dniami do P aryża, a ztam tąd do Londynu.



4 C Z A S  z  Wtorku 8  M a j a  1 8 5 5 .

P r a y j e c h a l f  o d  d . ft d o  l so m a j a
H O T E L  POLLERA. Siemiński Antoni Ksiądz z Tu­

chowa. H all E liza, Coulon Teofil Kupiec ze Lwowa.
V etter c. k. General z Żoną z W iódnia. Hr. Ponióski 
Alfred c. k. Oficer z Medyolanu.," Jacobson Zygmunt Ku­
piec z Berlina.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  3 maja. Od ostatniego sprawozdania targi 

angielskie podniosły się od 6 do 8 szyi. O żywienie było
wielkie, gorączkowe i prawie wszystkie w y s t a w i o n e  próbki posjet]zei)ja sw e  0(j go d z in y  lOtej Z rana z w y k le  Ulie- 
znalazły kupców. Do poprawy cen nie m ało przyczyn. . w ą ją ceg o , do której w y zn a cza ją  s ię  trzy n astępujące  
się smutny i dla niepamiętnie zimnego czasu rpdzmony termjna. : v J

n a b y w c a , utraci vadium  i oprócz tego  n o w a  licy- 
ta cya  na k o sz t  je g o  i n ieb ę sp iecz eń stw o , a  nigdy  
na k o rzy ść , o g ło sz o n ą  zostan ie.

G) Ofiarujący w ciągu dni 8 po stanow czein  przysą­
dzeniu %, część  wyli cytowanego szacunku, winien 
z ło ży ć  takow ą wraz z  vadium w  c. k. Depozyt 
sąd ow y i dopełnić formalności ustaw ą w łaściw ą  
przepisanych.

L icytacya ta od byw ać s ię  b ęd zie  na au dyen cyi pu­
blicznej c. k. T rybunału  W . K s. K rak ow sk ieg o  W y­
działu  I. w  K rakow ie przy u licy  Grodzkiej pod I. 10 6 ,

stan zasiewów. Spichrzowe zasoby znikają, a dowozy za­
graniczne coraz mniejsze.

W  ciągu tygodnia dostawiono do Londynu: 
*■*” bobu siem.

pszen. owsa

z kraju 
z zagr.

7 ,5 7 0
4 ,6 1 4

• mąki
Jęc ‘ grochu ln. rzep. cent.

6 ,5 2 3  4 ,5 6 2  591 5 4 9 2  3 9 ,4 4 7
7 4 5  2 1 ,4 6 9  285  4 3 7 8  1 ,4 9 0

1 )  na dzień  5  lipca )
2 )  n a  dzień  9  sierpnia ) r. b.
3 )  na dzień 1 3  w rześn ia  )

K rak ów  dnia 2 9  m arca 1 8 5 5  r.
( 5 3 1 - 1 - 3 )  Librowski.

T argi prowincyonalne szkockie i irlandzkie wszystkie p ic  , n  7  r F c  a TRY BUNA ŁU
bez w yjątku  podniosły się w stosunku londyńskiego lub P lb A R Z  Ł E S A R S K O -K R O L E W S K IŁ G O  TRY BU N A ŁU

54
55  
60  
30

3 —  57 26  
8 —  59 11
4 —  61 19 
3 — 32 10

33 15 — 33  25
--------------  3 0  25

a n a  s ta n

wyżój.
W e Francyi i Belgii mąkę i ziarno płacono znacznie 

wyżej. W Holandyi podwyższenie było znaczne i ogrom­
ne tranzakeye miały miejsce. Słowem polepszenie targu 
angielskiego w całój Europie dało się uczuć.

N a naszćj giełdzie obrot interesów był bardzo zna­
czny, a ceny w ciągu tygodnia znowu o 30 guld przy­
brały. W ysokie wagi niezmiernie poszukiwano, a za psze- 
nicę z Gostyńskiego 133  fnt. waż. otrzymaliśmy 8 2 0  guld. 
Ziarno słabsze łatwy znajdowało odbyt po cenach wyso­
kich lecz niestałych. W  ciągu tygodnia sprzedano psze­
nicy łasztów 86 9, żyta 4 7, grochu 2 6 łaszt.

Korzec warszawski.
Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr. 
Pszenicy o d l 2 4 d o l 2 7  675  do 6 8 5  „ 50 23 —  51 15  

„ 1 2 8  —  1 3 0  720  —  770
„ 131 —  132  735  —  790
„ 1 8 3  —  135  8 0 0  —  8 2 0

żyta „ 117  —  1 2 0  4 0 0  — 4 3 0
„ 121 ----------  4 4 5  — 4 5 0

jęczmienia,, — ---------—  — 4 1 0 , ,
Czas mamy nadzwyczaj chłodny i wietrzny, 

zasiewów zachodzą skargi.
W  c ią g u  ty g o d n ia  T o ru ń  p rz e b y ło  p sz en icy  ła s z t. 17 0.
Kursa zamian: Londyn 19 8 J ,—  Hamburg 4 4* /3, Am­

sterdam 1 0 0 ,  Paryż — , Warszawa — .
Aleksander Dlakowski Comp.

w t z p i w i .
( 5 0 7 )  K u n d m a c h u n g .  ( 3 )

[N . 52 5 9.J D ie  m it A lle rh ó c h s te r  E n ts c h lie ssu n g  S e i­
n e r  k. k. ap o sto lisch en  M a je s ta t vom  2 3 . F e b ru a r  1 8 5  5 
fu r  K r a k a u , u n d  d en  w es tlic h en  T h e i l  G a liz ien s  k r e ir te  
k . k . F in a n z -L a n d e s -D ire k z io n  m it dem  A m tss itze  in  Kra­
kau tritt m it dem  3 1 . Juli 1 8 5 5  in W i.ksam keit.

D ies wird zu Folgę h. Finanzministerial-Verordnung 
vom 1 7 . 1. Mts Z. Yjpyg9 m it dern Beifiigen zur allge- 
meinen Kenntniss gebracht, dass diese Finanz-Landes-Be- 
hórde im Krakauer-Regierungsgebiethe ausschliessend die 
Verwaltung der direkten und indirekten Besteuerung, der 
Staatsmonopole, der Staats- und Religionsfonds-Goter und 
Forsten, dann des Kassa- und Kreditswesens zu besorj 
gen hat. —  Krakau am 24 . April 1 855.

Der k. k. Landes-Prasident u. Chef der Steuer-Direkzion 
Franz Graf Mercandin. j

O B W IE S Z C Z E N IE .
P IS A R Z  C E S A R S K O -K R O L E W S K IE G O  T R Y B U N A Ł U  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

W dopełnieniu  w ezw a n ia  c. k. T rybunału  z  dnia 8  
listopada r. z .  N . 8 9 2 0  D . T . na sk utek  podania p. 
H erkulana K om ara a d w o k a ta , ja k o  obrońcy c. k. bióra 
sp raw  skarbu i in sty tu tów  publicznych  u czyn ion ego , p o  
dąje do publicznęj w ia d o m o śc i, iż  r e a ln o ść -p o d  1. 9 3  
na K azim ierzu  przy K rakow ie w  gm inie X . p o ło ż o n a , 
do L eisera G runhuta, E liasza M arkusa dw óch  im ion  
B la te is a , Jakoba H irschfelda i Majerów m ałżon k ów  na­
le ż ą c a ,  od w sch o d u  z  ty łam i dom u N . 9 5 ,  od  po łu ­
dnia z  dom em  1. 9 2 ,  od zachod u z  u licą K ierhow ą, 
na p ó łn o c  z  dom em  1. 9 4  g r a n iczą c a , w  ślad  art. 6  
tyt. II. u ch w a ły  są jm ow ej z  dnia 1 5  grudnia 1 8 1 8  r. 
p rzez publiczną licy tacyą , w  drodze o p u sto sz a ło sc i , pod  
następnem i w arunkam i sp rzed aną zo s ta n ie :

1 )  C ena szacu n k ow a  rzeczonej rea ln ości s to so w n ie  do

2)

3)

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

W  m oc u p ow ażn ien ia  c. k. T rybunału  W . K s. Kra­
k o w sk ieg o  W yd zia łu  Igo na dniu 17 lu tego  r. b. do 
1. 1 2 3 9  D. T . w  sk utk u  polecenia c. k. ob rońcy rzą­
d o w eg o  w yd an ego , podaje do publicznej w ia d o m o ści, iż 
kam ienica pod N . 2 4 9  w  gm . II. przy u licy Brackiej 
p o ło ż o n a , w  1 8 5 0  pożarem  z n is z c z o n a , w ła sn o ść  P io ­
tra lir. M o szy ń sk iego  stan o w iąca , od  strony w schodniej 
z  u licą  B ra ck ą , od prawęj z  kam ienicą N . 2 5 0 ,  od 
lew ej z  kam ienicą N. 2 4 8 ,  ty łam i z a ś  z  rea lnością  N. 
2 5 3  g ra n iczą c a , w  m y śl art. 6  tyt. II. u ch w a ły  sejm o- 
wąj z  dnia 15  grudnia 1 8 1 8  r. przez publiczną licyta­
cy ą , ja k o  rea ln ość  o p u sto sz a ła , pod następującem i w a­
runkam i sp rzed aną zo sta n ie :

1 )  K w o ta  złr. 3 3 0 7  kr. 3 6  m . k. na za sa d z ie  po­
w o ła n eg o  u p ow ażn ien ia  u stan aw ia  s i ę ,  ja k o  cena 
szacun kow a_ rzeczonej kam ienicy ua p ierw sze  w y ­
w o ła n ie , która na trzecim  dopiero term inie w  bra­
ku licy tan tów  w  ślad art. 8  w zm iankow anej u chw ały  
do su m m y złr. 1 9 8 1  m . k. ja k o  p o ło w y  p ierw iast­
k ow ej ceny szacu n k ow ej zn iżo n ą  będzie.
C hęć licy tow an ia  m ający w inni p rzed ew szystk iem  
z ło ż y ć  y i0  c z ę ść  w  m ow ie  będącego  szacu n k u  ty ­
tułem  vadium  to je s t  k w o tę  z łr . 3 3 0  kr. 4 5 3/ 5 m . k. 
N ab yw ca  p o ło w ę  su m m y w ylicy to w a n ej, z  której 
n a leży to śc i sk arb ow e z a p ła c i,  z ło ż y  w  dni 1 0  po 
dniu odbytej licy tacyi do D ep o zytu  są d o w eg o  dla 
zab ezp ieczen ia  rzeczon ych  n a leży to śc i, a  drugą po­
ło w ę  w yp łac i w  sk utk u  praw om ocnej k lassyfiacy i, 
z  procentam i po 5/ 100 od dnia licytacyi za  prze­
kazam i c. k. T rybunału  kom u z  praw a n a leżeć  
s ię  będzie.

4 )  N a b y w ca  o b o w ią za n y  będzie o p u sto sz a łą  i p o ża­
rem zn iszczoną p o w y ższą  realność w przeciągu 
roku od dnia nabycia rachując, wedle planu przed 
w ła śc iw ą  W ładzą zatw ierd zo n ego , odbudow ać.

5 )  N iedop ełn iający  k tóregokolw iek  w arunku licytacyi 
n a b y w c a , utraci vadium  i prócz tego n o w a  licy ­
tacya  na k o sz t i n ieb ezp ieczeń stw o  je g o  a  nigdy  
na k o rzy ść , o g ło sz o n ą  będzie.

6 )  Ofiarujący’ w  c iągu  dni 8  po stan o w czem  p rzy są ­
dzeniu  w ięcej o % c z ę ś ć  w ylicy tow an ej cen y, w i­
nien z ło ż y ć  ta k o w ą  w  c. k. D ep o zy t S ą d o w y  w raz  
z  vadium  i za d o sy ć  u czyn ić  form alnościom  U sta ­
w ą  w ła śc iw ą  określonym .

S p rzed aż  rzeczon a o d b y w a ć  s ię  będzie na A udyjen- 
cy i P ub licznej c. k. T rybunału  W . K s. K rak ow sk iego  
W yd zia łu  I , w  K rakow ie przy U licy  G rodzkiej pod L. 
1 0 6  od god ziu y  1 0  z  rana posied zen ia  s w e  zw y k le  
o d b yw ająceg o , do której w y zn a cza ją  s ię  trzy term ina:

1. na dzień  1 2  L ipca i
2 . na dzień 1 6  Sierpnia [ r. b.
3 . na dzień  2 0  W rześn ia  1

K rak ów  dnia 2 1  M arca 1 8 5 5  r.
( 5 3 0 - 1 - 8 )  Librowski.

We środę dnia 9 maja 1855 r. o go­
dzinie lOfcej z rana

w kościele 00. i "eformatów
odprawi się

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
za duszę ś . p.

FRANCISZKA H r.
na które

krewnych, przyjaciół i pobożną Publiczność
zap rasza  s ię . ( 5 4 1 )

i m m v y a 1 A»-

W  księgarni Juliusza  Wiltlta i D. E. Frioilleina
oraz i we wszystkich księgarniach nabyć m ożna:

pośw ięcony
BOGA-RODZICY I NIEPOKAL. DZIEWICY* MARYI.

. , . . ,  . W  tćj książeczce zawierają się B t o Z I l l  V t t l t s n l i l
aktU oszacow ania przez w sztuce biegłych zdziałane- ! na każdy dzień miesiąca o życiu ziemskićm N'
g ° ’ Si ń 3 /a  P‘®rw sze  w y w o ła n ie  W su m - bieskiój N ajśw . Panny porządkiem czasu ń ło żo n eT d o  Jói
m ie 2 1 6 6  złr . 4 3  /4 kr. m. k., która na trzeenn św iąt zsstósowane
dopiero term inie licy tacyi w  braku ch ęć kupna m a- j przez X. Jakuba XoivakmmLi*,,,. 
ją c y c h  do V3 c z ę śc i  ustanow ionej cen y , to j e s t  ( 5 0 6 )  CCena 30  kr.) 9 ° \ ^
do k w o ty  złr. 1 4 4 4  kr. 2 9  / 4 m. k. zn iżo n ą  b ęd zie . - - - - - - - - - - - - - - --- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - - - - - - - - - -

2 )  K ażd y  ch cący  licy to w a ć  w inien z ło ż y ć  na vadium  ' Mam zaszczyt donieść Szanownym Damom, iż przeby- 
7 io  c z ę ś ć  cen y sza cu il o w ej, to je s t  złr. 2 1 6  kr. wszy przez czas długi po większych miastach za granicą, 
4 0  m . k . .. , ! zaopatrzyłem się w znaczny wybór

3 )  N a b y w ca  p o ło w ę  su m m y  w yhcytow anćj, z  której ■ •  i  ■ •
n a leży to śc i sk arb o w e i in sty tu to w e  zasp ok o i, z ło ż y  f )  I )  I I  W i s i  ( i H I l ) S h  I P O * # !  
w  ciągu  dni 10  po licy tacyi do c. k. D ep o zytu ! o
są d o w eg o  dla zab ezp ieczen ia  pom ien ionych  na leży , i na takowe obstalunki przyjmuję —  przyrzekając jak naj- 
t o ś c i , a  drugą p o ło w ę  zap łaci W skutku  praw o- gustowniój podług najnowszej mody za umiarkowaną
m ocnej k lassy fik acy i za  przekazam i c. k. T rybu- cenę spiesznie wykonać.
nału  z  procentem  po 5/ion  °d  dnia licy tacyi kom u ( 5 3 9 - 1-3 ) S ta n isła w  Kurdziel szewc damski 
z praw a w ypadn ie. w kamienicy zwanćj S z a r ą  w rynku głównym N . 16.

4 )  N abyw ca o b o w ią za n y  b ęd zie  w zm ia n k ow a n ą  real

nebstbei zum V or- und Nachgebrauch He i andern Mine- 
ralwasserkuren, bei Geistesstorungen.

D ie zu reichende Gabe bestimmen: die Krankhcit, dąs 
Alter, die Krafte des Leidenden, der vorgesetzte Z w e c k  

der Ile ilu n g , und ist zwisthen einem V ein g l 8e voll bis 
zu einer Flasche des Tages.

Bei Kindern und dafQr empfind!ich<ti Pcrscnen sind 
grringe Gaben ausreichend.

Das W as-ei halt sich Jahre lang kr&ftig uud unver- 
śndert.

Von obigen Piillnaer Bilterwasser halt fortwahrend 
Lag er: H e W  J o l i a n t l  W W l l z l

in Cracau.

n o sć  w  przeciągu jed n eg o  roku w  ślad  art. 6  tyt. II. 1 /  4  A  N ’ 19 Przy "Key Stra-
p o wonniej u ch w ały  sejm ow ąj, w ed łu g  planu p rzez » d o m w Krakowie przed , 
w ła śc iw ą  w ład zę zatw ierd zon ego  od b u d ow ać. kilku laty nowo wystawiona, do sprzedania, bliższa wia- I 

5 )  N ied o pełniający któregokolw iek w arunku licytacyi domość w .tć jie  na II. piętrze. (5 2  9 -1 -6 )  i

Antoni K^obukototki Redaktor odpowiedzialny.

( 4 7 6 )  W y k a z  n a s i o n  0 * 0

znajdujących się na sprzedaż w Biórze c. k. Towa­
rzystwa Gospodarczo-Rolniczego Krakóicskiego przy  

idicy Szewskiij N. 33516.
Buraki cukrowe białe, w ziemi rosnące, garn. złr. —  kr. 40 . 
Buraki pastewne Oberdorfskie, żó łte ,

wielkie nad ziemią rosnące . . .  ,. złr. 1 kr. 10.
Buraki pastewne czerwone, wielkie, o-

krągłe nad ziemią rosnące . . .  „ złr. 1 kr. 10.
Buraki pastewne mięszane . . . .  „ złr. —  kr. 50 .
Rajgras francuski (avena elatior) akli-

matyzowany ........................................  „ złr. —  kr. 2 8.
Rajgras angielski (Iollium perenne) . „ złr. —  kr. 40.
Koniczyna żółta (medicago lupulinaJ . „ złr. 1 kr. —
Koniczyna biała zwyczajna w celnym

g a tu n k u ...................................................  „ złr. 1 kr. 5 0.
Trawa Tymoteusza (phleum pratense)

ćwierć złr. 9 ........................................  „ złr. 1 kr. 7 j .
Mięszanka z Tymoteusza, trawy miodo-

wćj i w y c z k i ........................................  „ złr. —  kr. 4 0.
Rzepak letni w celnym gatunku . . „ złr. -  kr. 3 0.
E s p a r s e t t a ...................................................  „ zlr. —  kr. 2 6.
Bulwy ......................................................... „ złr. —  kr. 15.
Kukurudza Amerykańska koński ząb

zwana ....................................................... garn. złr. 1 kr. 10.
Łubin (L u p in u s )........................................  „ „ —  „ 3  0.

W  razie przesyłki za opakowanie przy każdym 
garncu dodaje się po 3 kr. mk.

Listy przyjmują się tylko f r a n k o w a n e .

F o l w a r k  z  p r o p i n a c y ą

przynoszący czystego dochodu około złp. 5 0 0 0  w okręgu 
krakowskim —  zaś b r o w a r  p i w i i y  dobrze urzą­
dzony, ze wszystkiemi naczyniami i inwentarzami, tudzież 
z propinacyą i ogrodem do publicznćj z i ba wy urządzo­
nym w Krakowie, jest do sprzedania. Bliższą wiadomość 
powziąść można w Krakowie w królewskich browarach 
u Szczur,noskiego. ( 5 3 3 -1 -3 )

(4ii) A  n z e t g  e. c«)
Bas Piillnaer Bilterwasser behauptet unstreitig vor 

alien ahnli hen Bitterwkssern den ersten Rang.
Ki um 6 0 Jahrc sind verstrichen, dass man es zu ge- 

brauchen anfing, kaum 3 0 Jahre, dass es das Ausland 
kennt, und schon hat cs wegen seiner ausgezeichneten 
vortrefflichen W irkung andere schwacher wirkende Bitter- 
wksser weit flberfiugelt, so zwar, dass es nicht nur in 
alien Litndern Europas etnen ausgezeichneten R uf geniesst 
sondern dass auch die iibrigen W elttheile seine ausge- 
zeichnete Heilkraft preisen.

M it Recht ziehen dieses kraftige H e Iwasser, das schon 
in kleinen Gaben wirkt, alien andern ahnlichen aber schwa­
cher wirkenden Bitterwassern die meisten Kranken vor; 
die von den berfihmtesten Chemikern: B u f eland, Mi- 
kan, Tromsdorf, Steinmann, Pleischel, Struve, B ar- 
nel (Berzelius) , Professor Ficinus angestellten Unter- 
suchungen desselben raumen ihm wegen der Reichhaltig- 
keit seiner aujlósenden Substanzen den Vorzug vor 
den iibrigen Bitterwassern ein. Durch zahlreiche tagliche  
Erfahrungen belehrt, empfehlen es die gefeiertesten Aerz- 
te , die offentli jhen Kraukenanstalten bedienen sich des- 
selben mit dem gliicklichsten E rfo lge , und die jahrlich 
steigende Versendung desselben bestatiget seine Vorzil- 
glichkeit.

Nach den Erfahrungen der Aerzte und der Gebrauchs- 
weise in Heilanstalten sind die Krankheiten, welche sich 
vorziiglich fur das Piillnaer Bitterwasser eignen: 

Entzilndungen, entzOndliche Reizungen, W allungen und 
Blutandrang, Katarrhe, sowohl der Luftwege ais des Ver- 
dauungsapparates , Verstopfungen , W drmer; Krankheiten 
der Leber und G allenblase, Goldader, Beschwerden der 
Schwangerschaft, (ibermassige B eleib theit; Kinderkrank- 
heiten, Folgen hartnhekiger W echselfieber; in alien Fal­
len , wo ein gelind abfilrendes M ittel von Nutzen is t ,

IV yxpr/iCda/i mebli.
Przemieniając handel mój mebli na inny, zawiadamiam 

interesowanych, iż od dnia 9go maja b. r. rozpocznie się 
u mnie wysprzedaż z wolnćj ręki po cenach fabrycznych 
i zapraszam chęć kupna mających.

Henryk Sobllk przy ulicy grodzkiej N. 117. 
( 5 3 4 - 1 - 4 )  wprost kościoła 8. Piotra. '

O strz e ż e n ie .
Ponieważ A I I t O i l  1 G o l i ń l ś k i  syn zamierza 

sprzedać część spadku po matce ś. p. Ewie z Kosakie- 
wiezów Golińsliićj, na które już znaczne summy sposobem 
przedboru pobrał, podpisany więc ostrzega każdego, aby 
żadnych sched ani ich części od Antoniego Golińskiego 
nienabywał, gdyżby się każdy m ógł wystawić na straty 
i niebezpieczeństwo w odebraniu.

Kraków dnia 5 maja 1 8 5 5  r.
(5 3 2 -2 - 3 )__________ Wincenty Goliński ojciec.
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U właściciela dóbr J f t S l & O w i c e  w cyr­
kule Wadowickim po bardzo umiarkowanej ce- 

p o  S  * l r .  m k .  k o r z e c ,  szczególnie

pięknych i dorodnych ziemniaków
dostać można. Gdy < zas sadzenia jeszcze nie prze­
sz e d ł, chcącym korzystać z łatwości rozmnożenia podo­
bnego gatunku, mam sobie za obowiązek e tćm intereso­
wanym donieść. ( 5 2 8 - 2 - 3 )

Witalis Grzybowski
w  P r a d z e  H .  1 6 - S

przyjmuje obstalunki na maszyny parowe i wszelkie ma- 
szyny gospodarcze po cenach miernych i pod zaręczę ' 
niem tak co do gatunku materyału jako i do pracy 
odpowiedniśj, bądź wedle przesłanych rysunków, bądź we­
dle poprawnój konstrukcyi już istniejącej. Odpowiedź n» 
pytanie w listach frankowanych z załączoną marką natych­
miast będzie uskuteczniona. ( 5 2 4 - 8 )
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w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rządzra drukarni.


